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Z „Filmem” rozmawia Phil Collins 


— Tylko nie pytaj mnie, czy porzu- 
cam muzykę dla filmu, bo nie porzu- 
cam. Gwiazda rocka Phil Collins żyje 
i coś jeszcze zagra. 

© Bardzo się cieszę, ale nie zamie- 
rzałem o to pytać, wiem, że to niemoż- 
liwe. Dzięki Bogu. Odniosłem jednak 
wrażenie, że próbujesz starannie od- 
dzielić swą karierę aktorską od swojej 
muzyki. 

— Tak, to prawda. 

© Dlaczego? Czy dlatego, że Phil 
Collins=aktor nie chce się wspinać po 
plecach Phila Collinsa-gwiazdy rocka? 

— Dokładnie tak. jeśli sprawdzę się 
jako aktor, to chcę mieć tego pewność. 
Nie chcę być gwiazdorem rocka, który 
ma taką słabość, że bardzo lubi pchać 
się przed filmową kamerę. A puszczają 
go tam, bo jest gwiazdorem rocka. 

© Czy to dlatego nie napisałeś muzy- 
ki do swego nowego filmu „Oszust”, nie 
skomponowałeś przeboju i nie wydasz 
albumu pod tym tytułem? 

— Tak, to dlatego. Nie chcę by dawa- 
no mi role w filmach, na boku szepcząc 
do siebie „damy mu pobawić się w ak- 
tora, a za to napisze nam do filmu pio- 
senkę, czyli da kawałek niezłej rekla- 
my”. Napisałem muzykę do „Bustera” 
trochę przypadkowo, chyba zrobiłem 
błąd. Film musi zwyciężyć o własnych 
siłach. Nie chcę też, by ciągle kojarzo- 
no mnie tylko z muzyką. Odrzuciłem 
sporo propozycji zagrania w filmach 
muzycznych, w musicalach, rock-ope- 
rach, grania muzyków, gwiazdorów 
rocka, byłych gwiazdorów rocka, disc 
jockeyów itp. To mnie nie bawi. 

© A co cię bawi w filmie? Czy daje 
ci on jakiś nowy rodzaj przeżyć, nowy 
rodzaj satysfakcji, której nie daje ci 
komponowanie, śpiewanie czy występy 
estradowe? 

— To nie o to chodzi, że muzyka nie 
dostarcza mi czegoś, czego potrzebuję 
do życia, że muszę szukać tego gdzie 
indziej. Ale jednocześnie mam wraże- 
nie, czuję, że dzięki filmowi odkryłem 
w sobie pewne rzeczy, o których nie 
miałem pojęcia, że we mnie istnieją. 
Nowy, inny rodzaj wrażliwości, nowy 
rodzaj ekspresji samego siebie. To tro- 
chę tak, jakbym całe życie mieszkał 
w tym pokoju, który jest moją muzyką. 
Tu jest bardzo ładnie, owszem, miło, 
dobrze, chcę tu być, ale pewnego dnia 
spostrzegłem, że ten pokój ma drzwi 
iże te drzwi prowadzą do innego po- 
koju. Chcę go zbadać, zobaczyć jak się 
w nim czuję, zobaczyć co tam znajdę. 


_ne'a, do którego 
h Oszust (Frau 


Fot. Eric Rober/Sygma/Free 


PHIL COLLINS (właść. Philip David Charles Collins, ur. 30.01.1951 w Lon- 
dyni kompozytor, autor tekstów, producent nagrań, aktor. Od połowy lat 
sześćdziesiątych występował jako perkusista z amatorskimi grupami. W la- 
tach 1968-1969 grał w zespole Flaming Youth. Od 1970 r. jest.perkusistą 
grającej rocka symfonicznego grupy „Genesis”. W 1975 r. został — po 
odejściu Petera Gabriela — CERAM wokalistą i liderem zespołu. Jednocześ- 
nie utworzył jazz-rockowy zespół „Brand X”. Od 1981 odnosi sukcesy jako 
solista. Jego największe przeboje, z reguły utwory taneczne i ballady to: „In 
The Air Tonight”, „You Can't Hurry Love”, „A Groovy Kind of Love”, „Two 
Hearts”, „Another Day in Paradise”. Jako perkusista i wokalista uczestniczył 
w nagraniach m.in. Roberta Planta, Johna Cale'a, Erica Claptona, Thin Lizzy. 
Skomponował piosenki do filmów Taylora Macforda „Bez szans” (1984) i 
„Białe noce” (1985). 

Jego matka była właścicielką agencji aktorskiej. Jako dziecko występował 
w teatrze (m.in. jako Artful Dodger w musicalu „Oliver” Lionela Barta wg 
„Olivera Twista” Charlesa Dickensa). Pojawiał się też w epizodach filmowych 
— m.in. „The Beatles” (Hard Da ay! s Night) 1964, Richarda Lestera. 

W 1988 rozpoczął „poważną” karierę aktorską grając rolę Bustera Edwar- 
dsa, awa słynnego „napadu stulecia” w filmie „Buster” Davida Gree- 

EG uć Potem pojawił się w / epizodzie w , Hooku” 


991) Stevena Spi 


Cieszę się, że mieszkam już w dwóch 
pokojach, chcę badać dalej. Podoba mi 
się odkrywanie nowych rzeczy w sa- 
mym sobie. Czas już na to, nie jestem 
młodzieniaszkiem, mam 42 lata. 

© Nie był to jednak zupełnie niezna- 
ny pokój, we wczesnej młodości prze- 
szedłeś aktorską edukację. Co to było? 

— Tak. Moja mama prowadziła teat- 
ralną agencję dla dzieci, wyszukiwała 
dziecięcych aktorów do ról i epizodów 
w teatrze i w telewizji, organizowała 
przesłuchania, zdjęcia próbne. Jako 
dziecko często statystowałem w  teat- 
rze, w widowiskach telewizyjnych, by- 
łem na scenie m.in. w scenicznej wersji 
„Hard Day's Night”. Potem poszedłem 
na kilka aktorskich przesłuchań i dosta- 
łem kilka rólek do grania. Zagrałem 
w adaptacji „Oliviera Twista”, zagra- 
łem w kilku sztukach BBC. Pewien czas 
spędziłem w niewielkiej szkole aktors- 
kiej. Miałem wtedy kilkanaście lat. 

© Jaka jest najważniejsza różnica 
między aktorstwem a muzyką, estradą? 

— Do pewnego stopnia są podobne, 
bo kiedy nagrywasz płytę, czy jesteś 
w trasie koncertowej, to co wieczór sta- 
rasz się — wykonując piosenkę — wło- 
żyć w nią te same, jak największe emo- 
cje, przekazać swoje uczucia ludziom 
na widowni. A niektóre piosenki są 
o niczym. Także moje. | wtedy też 
muszę starać się przekazać ludziom 
swoje emocje, muszę mieć rodzaj war- 
sztatu uruchamiania swych emocji na 
sprzedaż. W tym względzie śpiewanie 
jest więc podobne do aktorstwa. Ale na 
tym podobieństwa się kończą. Kiedy 
śpiewasz i występujesz na estradzie 
musisz być „większy niż życie”, uży- 
wać mnóstwo ekspresji o wiele więk- 
szej niż w życiu. Przed filmową kamerą 
dokładnie odwrotnie — musisz być 
„mniejszy niż życie”, bo kamera zaglą- 
da ci w twarz tak blisko, jak nikt nigdy 
nie potrafiłby zajrzeć. Musisz więc 
powściągać swoje gesty, miny, grymasy. 
twarzy, bo kamera wszystko wyolbrzy- 
mia, na ekranie twoja twarz może mieć 
przecież 4 metry wysokości, więc 
mrugnięcie okiem może sprawić, że 
widz podskoczy w fotelu. Aktorstwo 
i rock na estradzie są więc bardzo 
różne. | może to jest właśnie jedna 
z przyczyn, dla których tak mnie aktor- 
stwo filmowe pociąga — chcę zoba- 
czyć, czy to potrafię. Czy zdołam prze- 
konać ludzi do postaci, którą gram, czy: 
mi uwierzą. 


Ciąg dalszy na str. 8 
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Łagów 


ZŁOTE GRONO 
SŁOWACKIE 


Słowacki film Martina Sulika „Wszy- 
stko, co lubię” zdobył Główną Nagrodę 
Lubuskiego Lata Filmowego — Złote 
Grono i 20 min złotych. „Wszystko, co 
lubię" to życiowy rozrachunek 40-letnie- 
go inteligenta. Srebme Grona i 10 min 
złotych przyznano węgierskim „Dziecio- 
bójstwom” lidiko Szabo, litewskim „Piel- 


grzymom ziemi” Gytisa Luksasa i pol- 
skiemu „Szulerowi” Adka Drabińskie- 
go. Telewizyjny film Jana Jakuba Kol- 
skiego „Pograbek” otrzymał Don Ki- 
chota— nagrodę Federacji Dyskusyj- 
nych Klubów Filmowych oraz nagro- 
dę przewodniczącego Komitetu do 
spraw Radia i Telewizji. 


JANDA I GÓRALE 


„Sprawdzić się na nowo, zrobić coś innego” — usłyszałam od Krystyny 
Jandy w czasie wywiadu, którego udzieliła „Filmowi” z okazji otrzymania 
Złotej Kaczki. Było pewne, że myśli o czymś konkretnym, ale nie powie- 
działa wtedy o czym. 

Na swój reżyserski debiut wybrała „Na szkle malowane” Ernesta Brylla 
z muzyką Katarzyny Gaertner — wielki przebój teatralny sprzed lat. 


Krystyna Janda i Dorota Stalińska 


Pomysł ryzykowny, może się jednak okazać strzałem w dziesiątkę. Treś- 
ci bardzo polskie — Janosik, górale — ale nie zawłaszczone przez tzw. 
zawodowych Polaków, muzyka porywająca, dynamiczna — ale coś 
innego niż rock, najszczersza poezja — ale bez namolnych patosów 


i liryzmów, z dowcipem i fajerem. 


Byłam na kilku próbach — i żal mi tylko jednego; że widzowie nie 
zobaczą, jak Krystyna Janda reżyseruje. Jak wprowadza w życie swoje 
marzenie, do którego przyznała się w tym samym wywiadzie, który 
przywołałam na początku: „Pójść gdzieś, gdzie nas nie chwalą, a zabawa 
trwa”. Duch tej zabawy przenika jednak całe przedstawienie. (bj.) 


Łozińscy wciąż na fali! Na IV 
Festiwalu Filmów Dokumentalnych 
w Marsylii Paweł Łoziński otrzymał 
Grand Prix za „Miejsce urodzenia”, 
jego ojciec — Marcel — Nagrodę 
Jean d'Arcy za „89 mm od Europy”, 
po czym na I Międzynarodowym 
Festiwalu Krótkometrażówek w Vila 
do Conde w Portugalii wywalczył 
| nagrodę w kategorii dokumentów. 

* 


Zdjęcia z prób: W. Borkowski 


Nieznany jeszcze polskim wi- 
dzom film Mariusza Grzegorzka 
„Rozmowa z człowiekiem z sza- 
fy" został zaproszony na organizo- 
wany spał raz pierwszy festiwal 
w hiszpańskiej miejscowości Vittoria 

jako jeden z CZECEG najlepszych te- 
gorsznych debiutów europejskich. 

okazano również wielokrotnie nag- 
radzane filmy En Grzegorzka. 


„Ucztę Babette” Gabriela Axela, 
„Wczesną wic ;” Astrid Henning- 
Jensen i cztery inne filmy pokazał 
liuzjon Filmoteki Narodowej w 
przeglądzie filmów duńskich. 
Gośćmi przeglądu były reżyserka 


PROCES „TOP CANAL” 
ODROCZONY 


Sąd rejonowy Warszawa-Śród- 
mieście odroczył bezterminowo roz- 
prawę przeciwko Jackowi Żelezikowi, 
właścicielowi prywatnej warszawskiej 
stacji telewizyjnej Top Canal. Akt os- 
karżenia przygotowany przez proku- 
raturę zarzuca Żelezikowi naruszenie 
artykułu 58 ustawy o kinematografii 
— nadawanie i dystrybucję filmów 
bez pozwolenia. Czyn ten jest zagro- 
żony karą pozbawienia wolności do 
dwóch latlub grzywną. Sąd może tak- 
że orzec obie kary łącznie i dodatko- 
wo konfiskatę sprzętu. Na pierwszą 
rozprawę Żelezik nie stawił się, poja- 
wiłsię dopiero na drugiej. Prokuratura 
i obrona wystąpiły z dodatkowymi 
wnioskami i zespół sędziowski pod 
przewodnictwem Urszuli Krzynówek 
zadecydował o odroczeniu rozprawy 
bez podania terminu jej wznowienia. 

Akt oskarżenia obejmuje działal- 
ność Top Canal od września ubiegłe- 
go roku do lutego 1993. W tym czasie 
stacja — zdaniem prokuratury — 
wyświetliła kilkanaście filmów należą- 
cych do oferty video firm dystrybucyj- 
nych, m.in. ITI („Następne 48 godzin”, 
„Urodzony 4 lipca”, „Łowca jeleni"), 
VIM („Młode strzelby”), VISION 
(„Mindfield"), Video-Rondo („Demon- 
stone”, „Gerwood-więzień wojny”, 
„Peacemaker'). 


Przeciwko Top Canalowi wystąpiło 
także Międzynarodowe Stowarzysze- 
nie Producentów i Dystrybutorów Fil- 
mowych MPEAA, reprezentujące 
m.in. Warner Bros., Foxa, MGM, Uni- 
versal, Columbię i Paramount. Przed- 
stawiciel MPEAA złożył w prokuratu- 
rze dokumenty stwierdzające, że Top 
Canal nie miał prawa do emisji 
wspomnianych filmów. 


Jacek Żelezik Fot. CAF 


Jacek Żelezik zapowiedział, że 
Top Canal wystąpi do Krajowej Rady. 
Radiofonii i Telewizji o przyznanie 
koncesji. 


Dziewięciu 

śniewnych 
ludzi 

- bit 

- b. dobry 

dobry 

- przeciętny 

- słaby 

- zły 


ANPOAGO 


Płażewski 


Jeusz Sobolewski 
Cezary Wiśniewski 
Wojciechowski 


Piotr 


Bez przebaczenia 
Barton Fink 


Krzyk kamienia 
Wielki Kanion 
Niemoralna propozycja 


The Bodyguard 
Piękna i Bestia 


Uciec, ale dokąd? 
Red Rock West 
Podwójny kamuflaż 
Smętarz dla zwierzaków 


Astrid Henning-Jensen i aktorka So- 
fie Grabol. 


*k 
Na imieninowym seansie w kra- 
kowskiej „Wandzie” ki- 
nomanki o HD WE 
prezenty. Wyświetlono iście... 
„Rybkę PRAW, 


W. ksii Śamniach pojawia sić 

Ge kalódaa, Bora „Psy”, Go 
aka na scenariuszu filmu 

Władysława Paaoweśccc. 


Stanisław Tym, Piotr Szulkin 
i Andrzej Pągowski są członkami 
Stowarzyszenia na Rzecz Praw 


BGEDONE-* 
je] jeja| | maa 


i Wolności, które zapowiedziało, że 


we wrześniowych wyborach popie- 
rać będzie kandydatów przeciwnych 
konkordatowi z Watykanem, zapiso- 
wio respektowaniu wartości chrześ- 
cijańskich w radiu i tv oraz zwolenni- 
ków liberalizacji ustawy antyaborcyj- 
nej i zniesienia przywilejów celnych 
i podatkowych dla kościołów; saty- 
ryk Marcin Wolski, autor kabaretu 
„Polskie ZOO”, wszedł w skład Rady 
Programowej BBWR — Bezpartyj- 
nego Bloku Wspierania Reform, a 
Jerzy Passendorfer będzie kandy- 
datem Sojuszu Lewicy Demokra- 
tycznej. 


Co sobota - western 


ROK W SIODLE 


dance: dni młodości” (1979) Ri- 
charda Lestera. 

Część z nich będzie polskimi 
premierami. Westemy będą pre- 
zentowane w blokach tematycz- 
nych, m.in. poświęconych zdoby- 
waniu Dzikiego Zachodu,  rewol- 
werowcom, motywowi zemsty. 
Cykl obejmuje tylko amerykańską 
klasykę gatunku, pominięto na 
przykład westernowe komedie, 
pastisze oraz filmy Sergio Leone 
iinne spaghetti-westerny. Ta 
westernowa uczta nie ma prece- 
densu w światowej telewizji: nikt do 
tej pory nie pokazał tak obszerne- 
go zestawu tak znaczących filmów 
tego gatunku. Propozycja TVP 
zbiega się z niespodziewanym re- 
nesansem westernu, przypomnij- 
my choćby ostatnie sukcesy „Bez 
Cassidy i Sundance Kid” (1969) przebaczenia” Clinta Eastwooda 
George'a Roya Hilla i „Butchi Sun- czy „Posse” Mario Van Peeblesa. 


„Pat Garrett i Billy Kid”: James Coburn 


| NOC 
ŚWIĘTOJAŃSKA 


W noc Świętego Jana 24 czerwca 
w Pałacu-Domu Dziennikarza w Zabo- 
rowie odbyło się przyjęcie imieninowe 
osiemnastu Janów (wśród nich Jana 
Krzysztofa Bieleckiego, Jana Englerta, 
Jana Kidawy-Błońskiego, Jana Koci- 
niaka, Jana Nowaka Jeziorańskiego, 
Jana Pietrzaka, Jana Zamoyskiego) 
zorganizowane przez Radę Polek. Po- 
za częścią artystyczną (Agnieszka Faty- 
ga, Krystyna Sienkiewicz, Jan Englert, 
Jan  Kociniak, Jan Pietrzak, koncert 
chopinowski, kapele ludowe) było też 
pieczenie kiełbasek, ogniska, puszcza- 
nie wianków i szukanie kwiatu papro- 
ci. Zamiast prezentów i kwiatów dla 
solenizantów, licznie przybyli goście 
(ok. 500 osób — polityków, biznesme- 
nów, aktorów, filmowców, producen- 


„NIEBIESKI” 
w . 
PARYŻU 


8 września w Paryżu odbędzie się 
premiera „Niebieskiego” Krzysztofa 
Kieślowskiego, pierwszej części tryp- 
tyku „Trzy kolory”. Filmy, których sce- 
nariusze napisał reżyser wraz z 
Krzysztofem Piesiewiczem, odwołują 
się do haseł Rewolucji Francuskiej 
wolność, równość, braterstwo. „Nie- 
bieski” opowiada historię młodej ko- 
biety (Juliette Binoche), która po 
śmierci swego męża — słynnego 
kompozytora, i dziecka, próbuje zna- 
leźć na nowo sens życia. Producen- 
tami „Niebieskiego” (i całego trypty- 
ku) są francuska MK 2, polskie Studio 
„Tor” i szwajcarska CAB  Produc- 
tions. 

Druga część tryptyku, „Biały” z u- 
działem Zbigniewa Zamachowskiego 
i Julie Delpy, znajduje się w fazie mon- 
tażu, po zdjęciach jest już także ostat- 
nia część, film „Czerwony” (Irene Ja- 
cob, Jean-Louis Trintignant). Zakoń- 
czenie produkcji tryptyku przewidziane 
jest na przełom roku. Polski dystrybu- 
tor nie został jeszcze ustalony. 


KRAKÓW 
STEREOTYPOWY 


Pierwsza w powojennej Polsce 
publiczna projekcja głośnego antyse- 
mickiego filmu Veita Harlana „Żyd 
Sis” towarzyszyła zorganizowanej 
w Krakowie konterencji „Narody 
i stereotypy”. Pomysłodawcą impre- 
zy był prof. Jacek Woźniakowski, 
przygotowało ją Międzynarodowe 
Centrum Kultury. W części semina- 
ryjnej uczestniczyło wielu znakomi- 
tych intelektualistów i artystów, m.in. 
Czesław Miłosz, Tomas Venclova, 
Karl Dedecius, Stanisław Barańczak 
a obok spektakli teatralnych, koncer- 
tów i wystaw odbył się przegląd 12 
filmów, w większości nie znanych 
polskim widzom. Pokazano m.in. 
„Sceny myśliwskie z Dolnej Bawarii 
Petera Fleischmanna, „Spotkanie z 
Wenus” Istvana Szabó, „Strach zże- 
rać duszę” Rainera Wernera Fass- 
bindera oraz „Zosię” Michaiła Bogi- 
na. Kopia tego ostatniego filmu, prze- 
chowywana w krakowskiej filmotece, 
jest być może jedyną istniejącą — po 
ucieczce reżysera z ZSRR polecono 
zniszczyć wszystkie kopie jego fil- 
mów. 

Projekcje uzupełnił plenerowy pokaz 
„Tańczącego z Wilkami” na krakows- 
kim Rynku. Podczas konferencji o ste- 
reotypach narodowych w filmie opo- 
wiadał Krzysztof Zanussi, a Johannes 
Wolters tropił je w amerykańskich fil- 
mach rysunkowych z lat 30. i 40. 


Najprawdopodobniej od wrześ- 
nia Il program TVP rozpocznie 
nadawanie w soboty wielkiego 
cyklu klasycznych westernów. 
Złoży się nań ponad 60 filmów z os- 
tatniego półwiecza, począwszy od 
„Dyliżansu” Johna Forda z 1939 r., 
a kończąc na „Żywym lub mart- 
wym” Johna Guillermina z 1989. 
Oprócz tego TVP zapowiada m.in. 
tak głośne filmy jak „Rzeka Czer- 
wona” (1948) i „Rio Lobo” (1970) 
Howarda Hawksa, „Strzały 
o zmierzchu” (1962), „Dzika ban- 
da” (1969) i „Pat Garrett i Billy Kid” 
(1973) Sama Peckinpaha, „The 
Searchers" (1956) i „Droga do San 
Juan”, ( „Wagon Master”, 1950) 
Johna Forda, „Johnny Guitar” 
(1954) Nicholasa Raya, „Butch 


tów) złożyli datki na ubogie dzieci, pod- 
opiecznych Rady Polek. 


OŚWIADCZENIE 


W związku z planowaną na 
sierpień premierą filmów „BRAM 
STOKER'S DRACULA" i,SCENT 
OFA WOMAN" oświadczamy, że 
firma ITI POLAND SA jest wy- 
łącznym dystrybutorem tych fil- 
mów na kasetach video. Przest- 
rzegamy przed nabywaniem nie- 
legalnych kopii filmów — już za 
miesiąc filmy te dostępne będą 
w legalnych punktach sprzedaży 
kaset video. 

DRACULA 
(BRAM STOKER'S DRACULA) 

data dystrybucji: 13.08.93 

reżyseria: FRANCIS FORD 
COPPOLA 

obsada: GARY OLDMAN, WI- 
NONA RYDER, ANTHONY 
HOPKINS, KEANU REEVES 

rok produkcji 1992 


ZAPACH KOBIETY 

(SCENT OF A WOMAN) 
data dystrybucji: 27.08.93 
reżyseria: MARTIN BREST 
obsada: AL PACINO, CHRIS 

O'DONNELL, JAMES REB- 
HORN, GABRIELLE ANWAR 
rok produkcji 1992 


MICHNIKOWSKI DZIADKIEM 
(PRZYBRANYM) 


Wiesław Michnikowski i Barbara 
Krafftówna grają główne role w filmić 
„Skutki noszenia kapelusza w maji 
który reżyseruje Krystyna Krupska- 
Wysocka. Michnikowski jest ubogim 
emerytem, który pogodził się już ze 
swoim losem. Przypadek sprawia jet 
nak, że musi zaopiekować się dwie- 
ma małymi dziewczynkami, wcielając 
się w rolę przybranego dziadka. 


ZMARLI 


WILLIAM GOLDING (81 1.) — brytyj- 
ski pisarz. Najsłynniejszym jego utworem 
była debiutancka powieść „Władca 
much” (1954) o grupie angielskich chłop- 
ców, którzy znaleźli się na bezludnej 
wyspie. „Władca much” doczekał się 
dwóch filmowych ekranizacji. Pierwszej 
dokonał w 1963 roku słynny reżyser tea- 
tralny Peter Brook i spotkała się ona 
z uznaniem krytyki. Drugą nakręcił 
w USA w 1990 także Brytyjczyk, Harry 
Hook, częściowo zmieniając realia po- 
wieści. 

Podobnie jak „Władca much”, także 
i pozostałe powieści Goldinga były prze- 
sycone biblijną symboliką, miały cha- 
rakter moralizatorski, niemal dydaktycz- 
ny. Kolejne utwory pisarza to m.in. 
„Spadkobiercy', „Pincher Martin", „Siła 
bezwładu”, „Wieża”, „The Pyrapid”, zbiór 
opowiadań „Bóg Skorpion”, „Widzialna 
ciemność”, „Rites ot Pasage”, „Papierowi 
ludzie”, „Close Quarters". 

Golding był także autorem licznych 
opowiadań i esejów, a także mniej cenio- 
nych utworów poetyckich i dramatów. 
W 1883 roku został uhonorowany Nagro- 
dą Nobla za całokształt twórczości, 
w 1988 przyznano mu tytuł szlachecki. 


Ogłoszenie płatne 
Pomaga mu duch zmarłej żony (Kraf- 
ftówna), a „dziadek” pod wpływem 
przybranych wnuczek zaczyna zmie- 
niać swój stosunek do świata. Scena- 
riusz tej opowieści w konwencji kina 
rodzinnego napisała reżyserka, ope- 
ratorem jest Grzegorz Kędzierski, 
film produkują Studio „Perspektywa” 
iTVP. 


Wiesław Michnikowski Fot.R.Sumik 


SPROSTOWANIE 


W notatce o Menahemie Golanie 
i Władysławie Pasikowskim (nr 25) 
napisaliśmy, że Golan jest „prezy- 
dentem firmy 20th Century”. To oczy- 
wiście pomyłka, Golan nie jest sze- 
fem giganta Foxa (notatka mogła su- 
gerować, że chodzi o 20th Century 
Fox), ale szefuje własnej, niewielkiej, 
założonej trzy lata temu firmie 21st 
Century Film Corporation. 

Piosenkarka country and western, 
której biografią jest film „Sweet Dre- 
ams" Karela Reisza nazywała się 
Patsy Cline, anie Patsy Clive, jak na- 
pisaliśmy w artykule o Edzie Harrisie 
w tym samym numerze. Za oba błę- 
dy przepraszamy. 


Widzowie 


(w tys.) od rmiey 


Widzowie Liczba 

od premiery tygodni 
(w tys.) na ekranie. 
337,5 
24,9 
168,5 
74,8 
82,4 
48,2 
200,5 
10,6 
865,2 
43,8 


LJ 
Tytuł/Dystrybutor (wr mi 20 


1. The Bodyguard/Solopan-Film Centrum 1466,2 
2. Uciec, ale dokąd?/Syrena 678,1 
3. Piękna i Bestia/Syrena 490,7 
4. Niemoralna propozycjaviTI 473,8 
5. Zakonnica w przebraniu/Syrena 185,7 
6. Kolejność uczuć/MAF 165,5 
7. Zapach kobiety/ITI 110,6 
8. Podwójny kamuflaż/IMP Poland 108,7 


9. Kevin - sam w Nowym Jorku/Syrena 86,9 
10. Alive - dramat w Andach/ITl 715 


mi 
10237,2 
678,1 
3533,3 
2044,7 
1989,8 
1078,1 
5431,2 
275,5 


16021,5 
1022,7 
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22,4 
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8,6 
77 
45 
43 
66 
29 
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Na charytatywnej imprezie w Zaboro- 
wie (patrz obok) miałem honor rozma- 
wiać z kilkoma polskimi _filmowcami. 
Wystąpili oni ze zmasowanym atakiem 
na mnie, a właściwie na tygodnik „Film” 
za jego linię programową rzekomo 
nieprzyjazną polskiemu kinu. Jeden 
z nich (przez litość zmilczę nazwisko) 
tak był wzburzony, że wściekłość ode- 
brała mu na chwilę rozum i miotał już 
tylko bezładne obelgi, ale na szczęście 
pozostali mówili przytomnie i konkret- 
nie. Szło im głównie (choć nie tylko) 
0 opublikowany niedawno na naszych 
łamach artykuł „Pies i karawana”. Mam 
w tej sprawie do powiedzenia właściwie 
tylko jedno: bardzo chciałbym, byśmy 
wreszcie wszyscy zrozumieli, że — 
przynajmniej w naszym pojęciu — pra- 
sa nie służy lak jak kiedyś, do „załatwia- 
nia spraw”, do „przywalania”, do prowa- 
dzenia kampanii wrogich czemukolwiek 
czy komukolwiek. „Film” będąc najwięk- 
szym pismem filmowym w Polsce i je- 
dynym filmowym tygodnikiem jest pi- 
smem OTWARTYM dla wszystkich, 
zwłaszcza dla środowiska filmowego, 
jest pismem tego środowiska. Prawdę 
powiedziawszy, jako redaktor tym bar- 
dziej zacieram ręce z uciechy, im goręt- 
sze polemiki są na łamach „Filmu”. Jeśli 
więc ktokolwiek uzna którykolwiek tekst 
opublikowany w „Filmie” za nieprawdzi- 
wy lub niemądry — z największą rozko- 
szą wydrukujemy polemikę. Nie należy 
więc kąsać pięści z wściekłości, należy 
siadać do pisania. Prasa — tak jak to 
przynajmniej rozumiem — jest po to, by 
się ludzie dowiadywali o faktach i wy- 
mieniali opinie, spierali się. Pod każdym 
tekstem jest podpis. Nie zgadzasz się 
z autorem, więc się z nim kłóć. Czasy 
jedynie słusznej linii programowej daw- 
no minęły, przynajmniej u nas, - 


P.S. Artykuł Macieja Karpińskiego 
polemizujący z tekstem „Pies i karawa- 
na” ukaże się w jednym z najbliższych 
numerów. 


© Film musi być gorący, widz powi- 
nien zapomnieć o bożym świecie 
— twierdzi Alan Parker w udzielo- 
nym specjalnie naszemu tygodni- 
kowi wywiadzie: PISANE PARKE- 
REM 
© Gene Hackman ma wygląd spo- 
kojnego przechodnia, ale strzeżcie 
się go, gdy wpadnie w szał: NIEZ- 
WYKŁY CZŁOWIEK Z TŁUMU 
© JESZCZE TROCHĘ POŚPIEWAM 
obiecuje Jacek Wójcicki 
© Ostatnio w Hollywood recepta na 
sukces brzmi: dać raz a dobrze 
i załapać kasę — pisze Krzysztof 
Kłopotowski PRIMADONNY JED-- 
NEGO WEEKENDU 
© JA W OGÓLE KRĘCĘ wyznaje 
Jan Nowicki, dodając zaraz: To ji 
ostatnie momenty, w których stać 
mnie na zagranie echa samca 
© Wezwanie: RZUĆ CHUĆ i odważ- 
na replika: NIE RZUCIMCHUCI czy- 
li jak się kochają w polskim filme 
© KICZ I CIERPIENIE — dwie wer- 
sje filmu „Co się zdarzyło Baby Ja- 
CU) 


© LISTA RANKINGOWA AKTORÓW 
POLSKICH 

© GWIAZDY O GWIAZDACH czyli 
horoskopu artystycznego część 2 
© MARILYN MONROE: dziecko 


w pułapce 

© NIE WIERZĘ W TERMINATORA 
głosi Andrzej Pitrus 

© Żekranów świata: ŻEGNAJ, KON- 

KUBINO — wspaniałości opery pe- 

kińskiej mądrze wspierają tu histo- 

rię związku uczuciowego -dwu jej 

idoli 

© W portrecie na życzenie: CHER 

© Recenzje: „Uciec, ale dokąd?”, 

„Janka” 
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TARGOWISKA PRÓŻNOŚCI 


FESTIWALE. Zakończył się festi- 
wal w Cannes, zasłużona i prestiżowa 
impreza filmowa, o której David Putt- 
nam ostatnio powiedział, że „daje 
szansę na przetrwanie kina europejs- 
kiego”. W telewizyjnych relacjach 
można było oglądać ów zlot luminarzy 
przemysłu filmowego, rozmaitych o- 
szołomów kręcących się wokół nich 
i ogrzewających się w świetle Gwiazd. 
Feta nieodmiennie organizowana jest 
ze stosownym rozmachem, groma- 
dząc śmietankę towarzyską znad 
Sekwany oraz bawidamków, nuwory- 
szów i paparazzich zewsząd. 

Festiwale, co warto sobie uprzytom- 
nić, są wkładem naszego kontynentu 
w obyczajowość filmową. U ich zara- 
nia legła idea pożenienia pożyteczne- 
go z przyjemnym. Chodziło o promo- 
cję utworów ważnych dla sztuki kino- 
wej, SUCRE w WykEbi ac 
atmosferze snobizmu. W miarę jed- 
nak jak produkcję filmową pochłaniała 
żarłoczna Komercja, imprezy takie 
stawały się przede wszystkim giełdą 
interesów. Targami — czyli miejscem, 
gdzie się sprzedaje i kupuje. Zwietrzo- 
no, że przy okazji konkursów można 
nie tylko zadawać szyku, ale także 
napełniać kabzę. Magnetyczna siła 
snobizmu została wykorzystana jako 
zwierzę pociągowe biznesu. Fabryka 
snów niepostrzeżenie przemieniła się 
w fabrykę dolarów. Do świątyni sztuki 
było coraz dalej i dalej. 

Trochę dla niepoznaki — w tym fes- 
tiwalowym tumulcie — przyznaje się 
nagrody, które często są wypadkową 
nacisków rozmaitych lobbies: finanso- 
wych, politycznych, narodowych. Ale 
w czasach, gdy skomercjalizowały się 
nawet olimpiady sportowe, naiwnoś- 
cią byłoby wołać o „czystość współza- 
wodnictwa”. Zresztą w dziedzinie tak 
płynnych i sprzecznych kryteriów jak 
domena filmowa, rzadko można 
wskazać palcem prawdziwą perłę. 
Perły często nabierają blasku dopiero 
z biegiem czasu i też nie na każdej 
ekspozycji. Co powiedziawszy do- 
dam, że w Cannes i tak starają się 
godzić ogień z wodą: sztukę z komer- 
cją, europejskość z amerykanizmem, 
prawdę fachowców z reklamową ob- 
łudą. Raz się to udaje lepiej, raz go- 
_ rzej, zależnie od sytuacji. Ostatnio — 

jak ktoś się wyraził — festiwal ten „pot- 
rząsa światkiem filmowym”. Sukcesy 
reżyserów z Nowej Zelandii, Australii 
czy Chin, mają dawać do myślenia 
producentom i publiczności z „cent- 
rum”. Sugerują, że prawdziwa sztuka 
rodzi się dziś gdzieś na antypodach. 
Tam jeszcze zdarzają się filmowcy nie 
zepsuci przez pieniądz. 

W relacjach telewizyjnych ogląda- 
liśmy jednak przede wszystkim roz- 
wrzeszczany tłum. Uczestnictwo 
w festiwalach daje bowiem różnym o- 
sobnikom „kobiecą” szansę uczestnic- 
twa w światku współczesnej, wenec- 
kiej maskarady. A nic tak nie wyróż- 
nia, jak obracanie się wśród elity, która 
zdaje się nic nie robić i korzystać z ży- 
cia. Festiwale filmowe przyciągają 
tym, co amerykański socjolog Veblen 
poza kiedyś „próżnowaniem na po- 

az”. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 
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30 MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL 


rakowskie festiwale krótkie- 
go metrażu — krajowy i mię- 
dzynarodowy — połączyły 
się, zanim zrosła się Europa. 
Prezentowane tu filmy od po- 
czątku pokazywały jednak nie jed- 
ność, lecz pęknięcie, istny rów tekto- 
niczny, który dzielił wtedy obie częś- 
ci kontynentu. Dziś jest nie inaczej. 
Wielki dygot krajów  postkomunis- 
tycznych nie udziela się reszcie Eu- 
ropy. Jeśli wierzyć świadectwu doku- 
mentalistów, boimy się sami. Ale cze- 
go? 


Hieny wojny 

Chyba pierwszy raz w historii festi- 
wali, nie tylko krakowskich lecz w o- 
góle, przyznano Grand Prix anoni. 
mowi. Nazwisk realizatorów „Salem 
alejkum Inguszowie” nie znamy, 
w filmie nie ma odpowiedniej plan- 
szy. Wiemy, że są Rosjanami, bo In- 
guszowie (walczący o prawo do nie- 
zawisłości naród kaukaski) krzyczą 
im w twarz: „To wy, Rosjanie, jedzie- 
cie w pierwszych czołgach, dopiero 
za wami następują i mordują nas O- 
setyńcy!”. Rosjanie zrobili ten film, 
lecz wiedzieli, że muszą ukryć swoje 
nazwiska. Pokazują swego prezyden- 
ta Jelcyna obiecującego Inguszom 
niezależność a potem spalone wsie, 
zrozpaczonych uciekinierów, trupy. 
Setki trupów mężczyzn i kobiet. Pod 
koniec — ujętych na zgliszczach gra- 
bieżców: przyjechali na rabunek 
z terenów ościennych, nie zdążyli u- 
ciec z zagrabionym mieniem. 

Hieny i szakale wojny; bo psy, efek- 
towne wcielenie okrucieństwa jako 
filmowej atrakcji występują tylko 
w fabułach. W dokumencie wojna 
wygląda inaczej. Widzieliśmy to rów- 
nież w filmach z Bośni i Hercegowi- 
ny. 


Demony na uwięzi 


„Obca krew” Tomasza Wiszniews- 
kiego: na ekranie Bolesław Tejkows- 
ki, przywódca polskich nacjonalis- 
tów i jego zwolennicy. Jak rozpozna- 
ja Żyda? Bardzo prosto: „Zęby mu 
rosną do przodu, oczy i nos ma tak 
na skos”. Przywódca określa Żyda 
precyzyjniej: „Żyd to ten, kto popiera 
Żydów, Żydzi opanowali wszystkie 
stanowiska w państwie, a także Koś- 
ciół i Episkopat. Ani jeden Żyd nie 
powinien być obywatelem Polski”. 
W zakończeniu filmu miły, grzeczny 
chłopiec mówi, że zna narodowców, 
ale ich nie popiera; on osobiście po- 
piera Hitlera. 

„Bilet do wieczności” Ewy Borzęc- 
kiej: bliżej nie określeni naukowcy” 


przygotowują słuchaczy na jakimś 
kursie do zetknięcia się z przybysza- 
mi z kosmosu. Wykładowcy demons- 
trują rysowane portreciki kosmitów: 
nosy jak trąbki, oczy jak spodki — 
itd. Słyszymy: „Są to absolutnie real- 
ne postacie, które będą się materiali- 


wydaje się jednak ciągle ludzka, tam- 
tych drugich — zupełnie czarna, 
z czeluści. Względność dna. 

W polskim filmie ktoś umie jeszcze 
kogoś bezgranicznie kochać, ktoś in- 
ny gorzko płakać nad losem własnym 
i sobie podobnych, a przechodnie 
potrafią czasami zatrzymać się i po- 
patrzeć. Z lękiem i grozą, lecz patrzą. 
W filmie bułgarskim alkoholicy, psy- 
chicznie chorzy, kalecy, bezdomne 
dzieci są ze społeczności ludzkiej 
całkowicie wykluczeni. — Co na to 
milicja? — pyta dzieci reporter. — 
Nic, przychodzą, każą sobie świad- 
czyć bezpłatnie usługi seksualne 
(dzieci używają języka bardziej do- 
sadnego) i odchodzą... 

Czy ta odrobina światła w polskim 
filmie jest znakiem rodzącej się na- 
dziei? Może tak, jeśli to jednak do nas 
przyjeżdżają pełni lęku o los własny 
i swoich rodzin sąsiedzi ze Wschodu 
(„Trwoga” Andrzeja Titkowa), znaj- 
dując tu lepiej płatną pracę, lecz rów- 
nież wizję jakiejś lepszej przyszłości, 


WICA 


zować w naszych mieszkaniach, 
przenikać przez ściany”. U jednej 
młodej pani już się niedawno 
zmaterializowały, zamknęła je 

w łazience, gdzie bardzo płakały (co 
było dalej — nie mówi, chyba się 
znów zdematerializowały). 

U jednego pana kosmiczny pojazd 
przeszedł przez ścianę, kosmici 
chcieli tego pana zabrać w kosmos, 
żeby dzięki jego energii uzyskać 
władzę na swojej planecie. 

Na koniec znów wykładowca: 
„Najważniejsze, żeby się 
hierarchicznie zorganizować. 

Bo kiedy tamci przylecą, w naszym 
kraju zacznie rządzić elita, szczyt 
hierarchii, my.” 


W czeluści 


W polskim filmie „Jedno życie” 
Piotra Kuzińskiego dnem jest ulica, 
na której wegetują narkomani i nosi- 
ciele HIV, w bułgarskim „Bajki spod 
neonów” — zakamarki  sofijskiego 
dworca. Ci z warszawskich chodni- 
ków są skazani, tamci z dworca w So- 
fii teoretycznie mogą się jeszcze ura- 
tować. Egzystencja tych pierwszych 


„Jedno życie" Piotra Kuzińskiego 


której chcieliby doczekać u siebie? 
I znakiem nadziei jest na pewno pos- 
tawa realizatorów polskich filmów. 
Debiutant Kuziński i doświadczony 
dokumentalista Titkow nie chcą epa- 
tować nędzą i degradacją, lecz wi- 
dzą w nosicielce HIV głęboko czują- 
cego człowieka, a w gastarbeiterach 
ze Wschodu wrażliwych, inteligent- 
nych, w niczym nie gorszych od nas 
ludzi. 


FILMÓW KRÓTKOMETRAŻOWYCH W KRAKOWIE 


Arkadie, fidrygałki 

i trochę oddechu 
Okazuje się, że Wyspy Szczęśliwe 
znaleźć można nie tylko gdzieś dale- 
ko, np. w Laponii albo w toskańskiej 
wiosce (w której schronił się malarz, 


„Droga do Castagno: sen renesansowy” 
Richarda Bonda 


nagrody w Krakowie nie przyznają. 
Ja bym dała takiego Smoka fabular- 
nym „Butom”. 

Pewna elegancka pani kupiła no- 
we, śliczne pantofelki i poszła 
w nich zaraz na spacer do parku, 
wyrzucając przy okazji stare do kosza 
w alejce. Porzucone pantofle miejsca 
w koszu długo nie zagrzały, zabrała 
je szybko jakaś nędzarka. Niestety, 
nowy pantofel elegancką panią tro- 
chę uwierał, przysiadła więc naławce 
zsuwając bucik ze stopy, na co tylko 
czekał grasujący w pobliżu fokste- 
rier. | okazało się za chwilę, że dama 
w pantoflu na jednej nodze i zabru- 
dzonej, podartej pończosze na dru- 
giej już nie jest damą, taksówkarz jej 
nie zabierze, panny sklepowe nie ob- 
służą. Na szczęście w parku siedzi 
jeszcze tamta nędzarka, da się napić 
z butelki i pójdzie sobie, zostawiając 
własne stare buty. I te buciory okażą 
się dla damy jak ulał, zrobią z niej 
znowu człowieka jak inni, który może 
spokojnie wrócić ulicą do domu... 


przeżywający tu swój „sen renesan- 
sowy”), lecz również w pewnej wsi 
wielkopolskiej. Funkcjonuje tu „Dom 
Wspólnoty” dla byłych więźniów i 
byłych pacjentów zakładów psy- 
chiatrycznych, bezdomnych, którzy 
mają za sobą narkomanię i pijaństwo. 
Trudno uwierzyć, lecz to fakt: nie 
żadne „litosierdzie”, lecz coraz lepiej 
prosperujące, samowystarczalne 
przedsięwzięcie z dochodami z ho- 
dowli, szklarni i stolarni, a nawet wła- 
sny autobus. Jakim cudem? Ostra se- 
lekcja, wysokie wymagania. Taki 
Oxford czy Yale dla wykolejeńców... 

Fidrygałki zawsze podobne: krótkie 
fabułki z Zachodu. Pewien pan 
chciał otruć żonę, ale to ona go otru- 
ła, dwie baletniczki zrobiły psikusa 
koleżance i uszkodziły jej kostium, 
dziecko nie ma apetytu, lecz lepiej nie 
namawiać go do jedzenia, młodzieniec 
tak się przejął obejrzanym westernem, 
że inscenizuje podobną akcję w ja- 
kimś dostojnym miejscu — itp. 

A chwile odprężenia trafiały się 
w tym roku głównie na filmach bry- 
tyjskich. Należał się Brytyjczykom 
Kolorowy Smok za inteligentny, au- 
toironiczny dowcip, niestety, takiej 


Bal z Prousta 


Po kilkuletniej przerwie odbyło się 
znów w Krakowie forum realizato- 
rów krótkiego metrażu. Przyjechali 
mistrzowie dokumentu z różnych 
pokoleń, niektórzy po wielu latach, 
dekada '80 była bowiem, jak pamię- 
tamy, porą Wielkich Nieobecnych. 
„Nazywam się Krystyna Gryczełow- 
ska” — zaczęła swoje wystąpienie 
najwybitniejsza dokumentalistka lat 
70. Weterani uznali tę autoprezenta- 
cję za ponury żart — i nie mieli racji. 

Było naprawdę jak na raucie z os- 
tatniego tomu „W poszukiwaniu stra- 
conego czasu”. Młodzi  przyoblekli 
maski wieku dojrzałego, pokolenie 
średnie ukazało twarze czcigodnych 
seniorów. Odmieniła też postać królo- 
wa balu: kiedyś była nią władza, dziś 
jest telewizja. Ona jest teraz szafarką 
łask i adresatką żalów i pretensji. 

Psuje gust społeczeństwa. Powięk- 
szając produkcję, redukuje selekcję. 
Pozwala realizować filmy niefa- 
chowcom. Zmienia godziny nada- 
wania. Zaczyna obcinać filmy. Chce 
znać z góry zamysł reżysera. Nie za- 
akceptowałaby na pewno tematu 
nieprawomyślnego. 


„Sztuka ekranowa" 


Wszystko to brzmiało jeszcze bar- 
dziej abstrakcyjnie niż przed laty, 
kiedy słuchającemu niegdysiejszych 
zarzutów ministrowi przynajmniej 
czerwieniały uszy. Tym razem hono- 
rowe miejsce za stołem było puste. 
Bo kto by miał je zająć? Prezes TV? 
Przecież, poza wszystkim, jego u- 
rząd potrwa tylko do jesieni. 


Nakręć to sam 


Rozumiem, dlaczego film Marcela 
Łozińskiego „89 mm do Europy” nie 
dostał żadnej nagrody. Otrzymał nie- 
dawno Grand Prix w Oberhausen, ta- 
ki honor wystarczy. Lecz był to moim 
zdaniem najlepszy film festiwalu. Si- 
łę wyrazu, metaforyczną nośność o- 
siągnięto tu środkami klasycznego 
dokumentu, których nie dałoby się 
zastąpić żadnymi innymi. 89 mm — 
to różnica rozstawu szyn kolejo- 
wych między dawnym ZSRR a resztą 
Europy. Łoziński pojechał do Brześcia 


i sfilmował, jak robotnicy o wygla- 
dzie nędzarzy przestawiają kolejny 
pociąg na inne podwozie, czemu 
przyglądają się z okien wagonów e- 
leganccy podróżni z Zachodu. 
Awięc w warstwie pierwszej — zde- 
rzenie dwóch światów. W warstwie 
drugiej — absurdalna  nieefektyw- 
ność wysiłku tych ludzi. W warstwie 
trzeciej — że te szyny położono prze- 
cież za cara, to idzie jeszcze z cars- 
kich czasów... 

Na peronie nr 4 Dworca Centralne- 
go w Warszawie tylko kilka minut 
dzieli odjazd pociągu do Moskwy, 
którym wraca do siebie ruski, bazaro- 
wy ludek — i przyjazd ekspresu z Pa- 
ryża, z którego wysiadają nasi parys- 
cy goście. Jeśli lubisz dokument, 
a jeszcze bardziej rzeczywistość — 
stań przy ruchomych schodach 
i patrz. Nic nie szkodzi, że nie masz 
kamery; nakręć to sobie sam. 


BOŻENA JANICKA 


FILM nr 28, 18 lipca 1993 


Ciąg dalszy ze str. 3 


© Przyszło mi do głowy pewne po- 
równanie. Anglojęzyczna muzyka ro- 
ckowa jest muzyką całego świata, słu- 
chaną wszędzie. W Polsce radio pusz- 
cza twoją nową płytę nazajutrz po u- 
kazaniu się jej w Londynie. I słuchamy 
jej na okrągło. Ja w każdym razie na 
pewno. Anglojęzyczna muzyka domi- 
nuje w naszych domach. Podobna jest 
popularność anglojęzycznego, amery- 
kańskiego kina, co wzbudza ogromny 
niepokój, zwłaszcza w Europie. Boimy 
się pełnej amerykanizacji, utraty włas- 
nej kulturowej tożsamości itd. Jedno- 


języcznej muzyki. Jak myślisz, skąd ta 
różnica? Czym tutaj różni się kino od 
muzyki? 

— Nie mam pojęcia. A jak ty myślisz? 
© Myślę, że zaimprowizujesz jakąś 
odpowiedź, która trafi w sedno. 

— Oj, chyba nie. Ale zwróć uwagę, 
że rozmawiamy po angielsku. To nie 
jest już język Wysp Brytyjskich, to język 
świata. Ludzie z tym nie walczą, zaak- 
ceptowali to. Może poza Francuzami. 
Ale anglojęzyczna jest przede wszyst- 


FILM nr28, 18 lipca 1993 


Fot. Arnal/Stills 


kim muzyka rockowa czy pop music 
oraz jazz, królestwo czarnych Amery- 
kanów. Najsłynniejsze opery śpiewa się 
przecież po włosku, finał IX Symfonii 
Beethovena po niemiecku. Muzyką 
trudno zdominować kogokolwiek, na- 
rzucić mu swój gust. Każdy sam wybie- 
ra muzykę, której słucha. Chyba, że ma 
przygłuchego sąsiada. Jesttyle rodzajów 
muzyki, że wybór jestogromny, muzyka 
nie stwarza poczucia zagrożenia. Jeśli 
zaś chodzi o dominację amerykańskie- 
go kina na świecie, to myślę, że ci, 
którzy przeciw temu protestują mają na 
myśli raczej ekspansję nie języka, ale 
amerykańskiego stylu życia, systemu 
wartości itp. A także spory schematyzm 
większości filmów, powielających 
w nieskończoność dwa, trzy sprawdzo- 
ne wzory. | robiących to w sposób nie- 
bezpiecznie sprawny. Nie, nie potrafię 
sensownie odpowiedzieć na to pytanie. 
Ale pomyślę o tym. Zadzwonię do cie- 
bie jak coś wymyślę. 

© Co urzekło cię w scenariuszu „O- 
szusta”, że postanowiłeś zagrać w fil- 
mie młodego debiutanta? 

— To był ciekawy pomysł, oryginalny. 
Jak już mówiłem, nie chcę grać we 


wszystkim co mi oferują, jestem dosyć 
wybredny, szukam rzeczy nieschema- 
tycznych. Myślę, że „Oszust” to historia 
bardzo oryginalna, łamiąca schematy. A 
bohater, którego Stephan Elliott wymyś- 
lił dla mnie jest — jak sądzę — przeci- 
wieństwem faceta, za którego mnie lu- 
dzie uważają. Większość ludzi uważa 
mnie za miłego, równego gościa. Agent 
ubezpieczeniowy Roland  Copping z 
„Oszusta” jest dużym, niegrzecznym 
chłopcem. Nawet czasem dosyć okrop- 
nym, wrednym sukinsynem. Kiedy lu- 
dzie mówią „widziałem film, byłeś 
w nim dobry”, myślą, że byłem dobry, 
bo coś z charakteru Rolanda musi być 
we mnie, w moim charakterze. A ja im 
odpowiadam — nie, we mnie nie ma 
Rolanda, ja przecież grałem. Więc mo- 
że mogę być aktorem? 

© Opinie o „Oszuście” są bardzo 
podzielone. 

— O tak, zauważyłem to. 

© Ludziom ten film albo bardzo się 
podoba albo bardzo nie podoba, nie ma 
obojętnych. 

— Od samego początku wiedzieliś- 
my, że tak będzie. O to nam zresztą 
chodziło, nie było innej możliwości. To 
nas podniecało, to dawało nam siłę. 

© Przeciwnicy nie mogą dać sobie 
rady z ustaleniem, czym właściwie jest 
ten film. A jak ty byś go określił, czym 
on jest i o czym on jest? 


m 4 
raazccjił 


— W programie festiwalu w Cannes 
nazwano go komedią. Nie zgadzam się 
z tym, to nie jest komedia. To jest thril- 
ler wymieszany z elementami czarnej 
komedii. Nie wydaje mi się zresztą, 
żeby był szczególnie zabawny. Są 
w nim momenty, kiedy śmiech zamie- 
ra ci na ustach. Śmiejesz się z cudzego 
nieszczęścia. Elliott zdołał pokazać, że 
często śmiejemy się z cudzego niesz- 
częścia, robimy ludziom krzywdę, by 
móc się trochę pośmiać. Kibicujemy 
bohaterom, cieszymy się z ich okrut- 
nych kawałów. Roland nie jest więc 
sam, na widowni siedzi całe stado Ro- 
landów. 

© Roland jest okropnym typem, ale 
ja go polubiłem. 

— Świetnie, bo jego mimo wszystko 
można polubić. Roland jest okropnym 
typem, ale jest uczciwy, jest szcze- 
ry, jest wolny. Podczas gdy Jonathan 
i Beth tkwią w schematach, nie potrafią 
przebić się ze swymi prawdziwymi 
osobowościami przez skorupę konwe- 
nansu, oszukują się wzajemnie, oszu- 
kują samych siebie. Dopiero Roland 
prowokuje ich, by pokazali kim są 
naprawdę. 


© Nie ma co ukrywać, że największą 
komercyjną lokomotywą „Oszusta” 
jest nazwisko Phil Collins. Twoi fani 
przyjdą cię zobaczyć z ciekawości 
Czy czujesz, że wywinąłeś im numer? 

—Wywinąłem i cieszę się z tego. Kie- 
dy ludzie myślą o mnie — mają jakąś 
ideę mojej osoby, jakieś wyobrażenie 
o mnie, jakieś ramy, w które mnie wtło- 
czyli, jakąś klatkę swoich wyobrażeń, 
w której mnie zamknęli. Ten film i pos- 
tać Rolanda są poza tymi ramami, uciek- 
łem z tej klatki. Albo przynajmniej po- 
trząsnąłem nią. | ludzie muszą powie- 
dzieć: „O, myślałem, że on jest tam, 
a tymczasem on jest już tutaj”. To właś- 
nie bardzo mnie w „Oszuście” pociąga- 
ło. Lubię zaskakiwać, uciekać, mylić 
trop. 

© Lubisz zaskakiwać, jest więc jed- 
nak w tobie coś z Rolanda. Czy jako 
dziecko robiłeś ludziom brzydkie ka- 
wały? 

— Nie, nie takie jak Roland. Zawsze 
w takich sytuacjach czułem się głupio, 
było mi wstyd. Zbyt żal mi było ludzi, 
zbytim współczułem, by móc śmiać się 
z nich robiąc im przykrości. Kiedy na 
jakiejś prywatce graliśmy w rozbiera- 
nego pokera i jakaś dziewczyna musia- 
ła się rozebrać, było mi jej strasznie żal, 
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widziałem, że czuje się okropnie. To 
było żałosne, musiałem to przerwać. 
Jakimże więc żałosnym okazem czło- 
wieka jestem. 

© Często chodzisz do kina? 

— Oglądam bardzo wiele filmów, 
muszę jednak przyznać, że większość 
na video. Mamy córeczkę i niełatwo 
wyrwać się z domu. 

© ile ma lat? 

— Cztery. 

© Jak ma na imię? 

—Lilly. Strasznie późno chodzi spać. 
Około 11 wieczorem. I dopiero wtedy 
możemy obejrzeć jakiś film. 

© Wymienisz jakieś ulubione filmy? 

— Och, jest ich bardzo dużo, jestem 
wielkim fanatykiem filmu, zwłaszcza 
nieco starszego filmu brytyjskiego. Ty- 
tuły? „Lady Killers” (Jak zabić starszą 
panią), „Breakfast Club”, z nowych 
„Rivers Runs Through It". 

© Ulubieni aktorzy? 

— Bardzo wielu. Peter Sellers, Alec 
Guiness, Jack Nicholson. 

© Czy mają wpływ na twoje aktorstwo? 

— Trudno powiedzieć, choć w „Oszu- 
ście” jest taki moment, kiedy Beth siedzi 
związana na ślizgawce z piłą tarczową 


| zaczyna zjeżdżać. Zaśmiałem się wte- 
dy. Wydaje ml się, że było w tym śmie- 
chu coś z aktorstwa Nicholsona, tak mi 
się wydaje, Jestem dumny z tego ujęcia, 
to moja ulubiona scena w filmie. Kiedy 
kogoś się cenl I lubi, on musi mieć na 
nas wpływ, choćbyśmy nawet tego nie 
chelell, Choćby w muzyce — kledy ko- 
goś podziwlasz, często słuchasz, podś- 
wladomie przy komponowaniu jakoś 
nawlążesz do tego, co zrobiło na toble 
wrażenie, 

© Czego oczekujesz od reżysera na 
planieł 

— Decyzji. Konsekwencji. On musi 
być pewien, On musi wiedzieć na pew- 
no, On musi być ojcem, Kiedyś myśla- 
łem, że to tylko Ja tego potrzebuję, ale 
dziś wlem, że wszyscy Inni także, Ktoś 
musi wziąć odpowiedzialność, komuś 
musimy móc zaufać, Przed laty mieliśmy 
w Genesis menedżera, Podszedł kledyś 
do mnie na stronie I powiedział ml szep- 


© No właśnie. Niesłychanie ostroż- 
nie rozpoczynasz swą aktorską karierę, 
Jesteś wybredny. Wiem jednak, że u- 
dzieliłeś wstępnej zgody na dwa nowe 
filmy. 

— Tak, oba mają być realizowane 
w przyszłym roku. Pierwszy to film dla 
wytwórni Disneya, jego producentką 
będzie Dawn Steele, mam tam grać 
główną rolę, Film będzie realizacją po- 
mysłu, który sam jej przed- 
stawiłem. A drugi pomysł 
to mający już ze dwa lata 
projekt filmu „Three Be- 
ars” (Trzy misie), gdzie 
mam zagrać razem 8 
z Dannym de Vito I Bo- 
bem Hoskinsem. 

© Po zakończeniu zdjęć 

do „Oszusta” zagrałeś 
niewielką rolę w filmie 
„And the Band Played 
On” (A orkiestra grała), 
który opowiada historię 
rzetaczania ludziom 
rwl zarażonej AIDS. 
Film oparty jest na fake 
tach, słynnym skandalu ja- 
ki wybuchł we Francji 
w ubiegłym roku. A po- 
tem byłeś zaniepokojony 
€o też wytwórnia HBO ro- 
bl z tym fllmem, jakl ro- 
dzaj „przemontowania”. 
Czy przypadkiem nie zła 
godzi wymowy filmu. 


ży, by nie stępiono ostrza fllmu. Wyglą: 
da więc na to, że wierzysz, że kino 
może wpływać na ludzi, zmieniać ich 
życiowe le) ich poglądy, ich hle- 
rarchię wartości, że kino może zmie- 
niać światł 

— O tak, oczywiście, że w to wierzę. 
Kino powinno być, musi być rozrywką, ale 
właśnie dzięki temu ma szansę mówić 
ludziom rzeczy ważne. Czasem mogą s0- 


Mike Rutheford, Tomy Banka | Phil Golllne w teledysku „| oan't Dance” 
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tem: „Jesteś najlepszy, Bez cleble ta 
kapela rozsypałaby się natychmiast. 
Wszystko stol na toble, od cleble zale- 
ży”. Byłem strasznie dumny, czułem się 
wielki, dawałem z siebie wszystko. Rok 
później zgadaliśmy się Jakoś przy piwie 
| okazało sę, że ten spryclula wszyst- 
klm mówił dokładnie to samo, Ale efekt 
był, wszyscy stawali na uszach, żeby 
było jak najlepiej. Jeżeli zawstydzisz 
aktora, poniżysz przed całą ekipą — nie 
uzyskasz nle, Tu potrzebny Jest spryt, 
psycholopla, mądrość, Tak, reżyser musi 
być ojcem, 

© Wróciliśmy do muzyki, Co w ogóle 
słychaćł Co będzie słychać? 

— Pracuję nad nową płytą. Ukaże się 
ona w styczniu | pewnie zaraz potem 
ruszę w trasę koncertową. 

© Jak nazywać się będzie ta płyta? 

— Jeszcze nie wiem. Nie skończyłem 
jeszcze plsać muzyki, nie napisałem 
tekstów, Wciąż jeszcze jóstem w ciąży. 
Jak urodzę, to damy Imię, najpierw 
sprawdzając czy to dziewczynka czy 
chłopiec. A termin I długość trasy kon- 
certowej zależeć będzie od filmowych 
projektów, które mogą wypalić 
w przyszłym roku. 


— Gdzie odniosłeś takie wrażenie? 

© Na konferencji prasowej. 

— Dobrze, dobrze, o to mi właśnie 
chodziło. 

© Pokazałeś więc, że bardzo ci zale: 


ble oni z tego nle zdawać sprawy 
w czasie trwania filmu, | dobrze, bo 
gdyby wiedzieli, że będą nawracani na 
jakąś „wlarę”, przekonywani do jakichś 
spraw — może uciekliby z kina. A dzię: 


Fot, Marla Włodarska:Charriore 


kl atrakcyjnej treści, fabule, dzięki roz: 
rywce Jaką Im klno daje, mop a poznać 
poglądy autorów na świat wartości. 


| myśląc o clekawym filmie, który właś: 
nle obejrzeli, mogą zrozumieć, że było 
to coś więcej niż tylko rozrywka, cieka: 
wa hlstorla. Mogą czasem uznać poka: 
zane wartości za własne, To ogromna 
siła klna, | duża odpowiedzialność, 
Sprawa krwl zarażonej AIDS była chy» 


Fot, Rose Marino/Sygma/Freo 


ba największym zatuszowanym skanda- 
lem w ostatnich dzlesięcioleclach, Są 
więc hlstorle, które powinny być opo: 
wledziane, 

© Podobno to ty sam zgłosiłeś chęć 
udziału w tym filmie, zresztą tak jak 
Inni, za darmo, 
— Tak, to ja się zgłosiłem, chelałem 
pomóc. Poprosiłem, by znalezli dla 
mnie rólkę, I znaleźli, dla mnie Ją napl: 
sall, rozbudowali. Kledy czytasz takl 
scenarlusz Jak „And the Band Played 
On' myślisz soble — tak, to jest właśnie 
hlstorla, którą trzeba ludziom opowie: 
dzieć. Mówlsz więc: „Tak, chcę wziąć 
w tym udział, chcę wam pomóc”, 
A kledy fllm jest gotowy, przychodzi 
ktoś | mówi: „OK, dziękuję wam bar: 
dzo, a teraz my to troszkę pozmienla: - 
my”. Mówlsz więc — „Hej, zaczekaj 
kochany, Ja wziąłem w tym udzlał, bo 
wierzyłem w siłę tego fllmu tak Jak zos- 
tał zrealizowany”. Wiem, że tego zda: 
nia są Inni. Chcemy więc dopilnować, 
by HBO nie popsuło czegoś, co razem 
zrobiliśmy, Widziałem Już duży frag: 
ment nowej wersji | widzę, że jednak 
zachowują to, co najważniejsze, co jest 
wlelką ulgą, Żal mi Jednak Rogera Spot 
tlswooda (reżysera „And the Band Pla: 
yed On” odsuniętego przez producenta 
pod konlec zdjęć — MP), który praco: 
wał nad pomysłem tego fllmu od dawna 
| bardzo weń wierzył. 

© Dziękuję za tę długą rozmowę I 
dziękuję za to, że jesteś w molm domu 
prawle codziennie od chyba już 20 lat. 

— To ja bardzo dziękuję, takle słowa 
są naprawdę bardzo dla mnie ważne. 
Może najważniejsze, 


Rozmawiał 
MACIEJ PAWLICKI, 
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irując wokół trzech osi równo- 
cześnie, Planeta Hollywood wylą- 
dowała z trzaskiem w samym 
środku Londynu, na Piecadilly 
Circus, gromadząc kolejki nie wi- 
dziane w stolicy Anglii od czasu 
wystawy skarbów Tutenchamo- 
ha. Ponad 10 tysięcy ludzi 
chclało zobaczyć, jak Arnie 
gniecie kluski, Sly sieka cebulę, 
a Bruce im przygrywa na organ- 
kach. Gwiazdy przywiezione z Los Ange- 
les odrzutowcem przyjmowały u drzwi 
restauracji Maria Shriver, żona $chwarze- 
neggera | Demi Moore, żona Bruce'a Wil- 
lisa, Stallone nie zdołał utrzymać przy so- 
bie swej minispódniczkowej Jennifer Fla- 
vin, która natychmiast po otwarciu musiała 
odlecieć do Paryża na sesję zdjęciową 
Jesiennej kolekcji; w końcu jest jedną 
ź hajmodniejszych modelek. 

Ża to przyszli i bawili się świetnie: Charlie 
Sheen, Mel Gibson, Jacqueline Bisset, Patrick 
Swayże z żoną Lisą, Michael |. Fox I wcale 
ź him nie spokrewniona Samantha Fox, Jean 
Claude Van Damme z Darcy LaPier, Michael 
Bolton z aktorką Nicolette Sheridan, Ronnie 
Wood (Rolling Stone) z żoną. Wszyscy podzi- 
wiali chwyt, jakim Melanie Griffith trzymała 
przy sobie Dona Johnsona. 

Lokal jest przestronny, udekorowany 
mnóstwem rekwizytów z filmów o Jame- 
sle Bondzie. Na środku stoi piedestał, a na 
him odrapany Harley Davidson, którego 
Stallone dosiadał w „Rocky 2" — każdy 
usiłował się na nim sfotografować, ale 5ly 
nie pozwolił nikomu. Arnold Schwarzen- 
epger statecznie zasiadł na kanapie | wy- 
korzystał okazję dla konferencji prasowej 
promującej „Last Action Hero”, Bruce Wil 
lis przejmująco śpiewał stare piosenki, Za- 
pytany, czy to prawda, że dostanie 13 
milionów dolarów za rolę w „Szklanej pu- 


Fot. East News Rex 


Arnold Schwarzenegger | Bruce Willis 
łapce 3', odpowiedział dziennikarzowi: 
„A pań wierzy naprawdę w to, co piszeł”. 
Stallone na wszelki wypadek zapisał sobie 
dres jego agenta 

Kuchnia w Planet Hollywood Jest... 
hm... amerykańska. Można zjeść hambut- 
gera, stek i strudel jabłkowy, którego receptę 
zdradziła kucharzowi mama Arniego, Aust- 
Haczka. Rachunek za szampana wyniósł 1,6 
miliona funtów. Zobaczywszy to Stallone 
lekko zgrzytnął zębami, jak podczas 


przypalania rany prochem w „Rambo III”. 
Nie pojechali do Londynu Tom Cruise 


ż Nicole Kidman, ale ktoś słusznie zauwa- 
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żył, że I tak nie byłoby z nieh wielkiego 
pożytku, gdyż ostatnio zajmują się wyłącz= 
nie sobą, Kledy poszli w Los Angeles na 
mecz o mistrzostwo świata wagi ciężkiej 
w boksie, Tom przez cały czas szeptał coś 
Nicole do ucha, ona chicholała, a po me= 
czu, poproszony o komentarz, Tom zapy* 
tał niezbyt przytomnie: „A który z tych 
panów wygrał?” Nicole szaleje że szczęś- 
cla po zaadoptowaniu maletkiej Isabelle 
Jane, Tom też się doskonale czuje w roll 
ojca. „Firma” prosperuje. 

Natomiast — wydarzeniem w  holly= 
woodzkim światku stał się fllm „Używani 
ludzie” (Used People), w którym zabłysła 
młoda gwiazdka Marcia Gay Harden. Od 
czasu premiery „Gracza” nie widziano 


Fot. East News Rex 


Stallone I Demi Moore 


Sylvesti 


FotAll Actlon/Stllls 


w Jednym filmie aż tylu znajomych|- 
Shirley MacLalne, Marcello Mastrolanni, 
Fot, East News Rox 


Kathy Bates, Jessica Tandy, Lee Wallace są 
tusąsladami Normy, skromnej aktorki, któ- 
ra weląż stykając się że znakomiłościami, 
zaczyna się z nimi utożsamiać, Żyje ze 
scenariuszem w ręku, w kaźdej sytuacji 
wie, jak się zachować i ubrać, Norma gra 
rolę Avy Gardner w telewizyjnym filmie 
o życiu Franka $inatry, ale co chwila zmie- 
nla osobowość, Na próbie nagle prze: 
kształca się w Barbrę Strelsand z „Funny 
Girl”; do banku Idzie zrealizować czek jak 
Faye Dunaway z „Bonnie I Clyde”; swego 
młodego sqslada przyjmuje w stroju Anne 


Bancroft z „Absolwenta”, by nagleobjawić 
się w negliżu Marilyn Monroe i w końcu 
rusza do pracy jak Audrey Hepburn ze 
„Śniadania u Tiffany'ego". „Właściwie to 
najbardziej by mi odpowiadała rola kame- 
leona — żartuje Marcia — ale 
grającego pod kierunkiem któ- 
regoś z reżyserów włoskich: 
Giuseppe Tornatore, braci Ta- 
vlanich, może Felliniego" Coś 
w tym jest, bowiem debiut Mar- 
cli w filmie nowozelandzkim „Crush” był 
bardzo dwuznaczny: rola biseksualnej 
dziewczyny:chłopca... 

Hollywood dawno już przestało mieć 
zahamowania w sprawach seksu, ale jed- 
nak niektórych zdumiał widok Cybill 
Shepherd, maszerującej w demonstracji 
homoseksualistów ramię w ramię że swą 
13-letniq córką Clementine. Obie też nag- 
rały propagandową taśmę video z pło- 
miennym apelem na rzecz równych praw. 
Cybill znana jest ze swych feministycz- 
nych poglądów, ale tym razem zarzucono 
jej... zbytek autoreklamy. 
okazało się, o zgtozo!, że kobietom 
w Hollywood nadal dzieje się krzywda, 
Feministki przeanalizowały wiele najnow= 
szych filmów I wykryły (słuchajcie! słu- 
chajcie!), że ostatnio kupiono Demi Mo- 
ore za millon dolarów (jednak postęp 
w stosunku do 3 tysięcy za Julię Roberts w 
„Pretty Woman”!), że narzeczony zapłacił 
Sarą Jessiką Parker karciany dług w „Las 
Vegas Honeymoon” wart 65 tysięcy, że 
BIlI Murray odwdzięczając się Robertowi 
De Niro za uratowanie życia, podarował 
mu na tydzień Umę Thurman („Mad Dog 
and Glory”), „Dla mnie »Niemoralna pro- 
pozycja to koszmar — powiedziała 
rzeczniczka ruchu praw kobiet, $usan Fa- 
ludi. — Redford po prostu zgwałcił Demi 
pieniędzmi. Takie fllmy cofają nas cywili- 
zacyjnieo całe stulecia!” To się nazywa „2 
grubej rury”. 

Podobno Clint Eastwood nie zamierza 
jednak poślubić Frances Fisher; tak przy: 
najmniej twierdzi stanowczo jego B4-let- 
nia matka. Starsza pani oświadczyła, że 
Clint Już nie da się usidlić, Zbyt drogo 
kosztował go rozwód z Margaret Johnson, 
która nie tylko zabrała dwójkę dzieci, ale 
175 millonów dolarów. Także rozstanie 
ż Sondtą Locke było boleśnie kosztowne. 
Frances się niczym nie przejmuje, buszu: 
Jac po sklepach ze slubnymi sukniami, 
ź wielkim brylantowym pierścionkiem na 
palcu. 


> 


Fot. Zahed 


VOnyx/Stills 
I | 


błyskotliwym artykule 

| | „Pokochać  Lafcadia” 

(p. poprzedni numer) 

pan Jacek Inglot posta- 

wił kilka tez, z którymi 

zgodzić się trudno. Po- 

wołując się na „Lochy Watykanu” Andrć 

Gide'a i ich bohatera, Lafcadia, mordercę 

z czystej, bezinteresownej ciekawości, au- 

tor tropi we współczesnym kinie miłośni- 

ków eksperymentowania na pograniczu 

psychologii i etyki, z zimnej ciekawości 
odrzucających moralność. 

Znajduje trzy przykłady. Holenderski 
film „Zniknięcie” George'a Sluizera, 
w którym obmierzły francuski nauczyciel 
Lemorne konstruuje piekielną pułapkę, 
w którą chwyta kolejno dwoje młodych 
turystów i w otoczeniu rodziny spokojnie 
bawi się na ich grobie. Amerykańskie „Mil- 
czenie owiec” Jonathana Demme'a portre- 
tuje geniusza-psychopatę, okrutnego ma- 
nipulatora-kanibala, doktora Lectera 
Wreszcie „Gracz” Roberta Altmana uka 
zuje, jak hollywoodzki yuppie Griffin Mill, 
zabójca z przypadku, nie tylko umyka 
sprawiedliwości, ale przestępstwo staje się 
pozytywnym impulsem jego kariery. 

Otóż porównywać można wszystko ze 
wszystkim, tylko wnioski wyciągane przez 
czytelnika nie muszą akurat pokrywać się 
z autorską tezą, skoro przykłady naciąg, 
nięto. 

Każdy z tych filmów jest z zupełnie in- 
nej parafii. „Zniknięcie” tohitchcockowski 
z ducha thriller psychologiczny, w którym 
postać mordercy jest akurat tyle ważna, co 
postać niewidocznego napastnika z „Okna 
na podwórze” — liczy się wyłącznie drę- 
czący niepokój, tęsknota, żal i posunięte 
do autodestrukcji dążenie do wyjaśnienia 
zagadki, Wszystko to przeżywa osamot- 
niony chłopak, którego dziewczyna znik- 
nęła. Zagadka rozwiązuje się samoistnie 
a psychika mordercy doprawdy niewiele 
nas obchodzi. 

„Milczenie owiec” jest (płytszym niż 
w powieści Thomasa Harrisa) studium 


W żadnym z trzech osoba zbrodniarza 
nie jest przedstawiona w sposób „wzbu- 
dzający naszą sympatię”. Ze zdumieniem 
więc czytam pytanie pana Inglota: „Czy 
naprawdę chcemy, aby ci w gruncie rze- 
czy sympatyczni faceci (Lecter i Griffin 
Mill, gracz) wylądowali na krześle elek- 
trycznym?” 

W gruncie rzeczy sympatyczni? U dok- 
tora Lectera, osobnika tak dalece odbiega- 
jącego od norm wyznaczających granice 
zdrowia psychicznego, że zasadne jest py- 
tanie — czy wciąź jeszcze jest człowie- 
kiem jak my? — sympatię pana Inglota 
budzi wysoko rozwinięty zmysł estetycz- 
ny oraz fakt, że dyrektorem jego więzienia 
jest osobnik wyjątkowo głupi i odpychają- 
cy. Ale 


na litość boską, dlaczego ma to 


NIE KOCHA 


psychologicznym przybranym w szaty 
thrillera policyjnego z wielokrotnym mor- 
dercą, porwaniem, zwłokami wyławiany- 
mi z rzeki i więziennym lochem, w któ- 
rym trzymane są ludzkie potwory. Fałszer- 
stwem Demme'a i jego scenarzystów 
w stosunku do powieści, było wyekspono- 
wanie postaci Lectera, kanibala i genialne- 
go psychiatry, podczas gdy w powieści 
postacią główną jest młoda policjantka, na 
której Lecter przeprowadza niezwykle u- 
daną kurację psychoanalityczną, umożli- 
wiając jej uwolnienie się z dręczących od 
dzieciństwa koszmarów. 

„Gracz” wreszcie to satyra na realistycz- 
nie przedstawione środowisko, jedno 
z wielu we współczesnej Ameryce, choć 
bardzo silnie zindywidualizowane. Amo- 
ralność tego środowiska wcale nie musi 
być amoralnością filmu! 


usprawiedliwić (a nawet „usympatycz- 
nić”) zbrodnię i zbrodniarza? 

Z bohaterem filmu Altmana sprawa jest 
nieco bardziej skomplikowana, bowiem 
ten perwersyjny reżyser pokazuje świat to- 
talnie wyprany z cech powszechnie użna- 
wanych za pozytywne. Ale absolutny pe- 
symizm w obrazie środowiska wyzbytego 
podstawowych kryteriów moralnej oceny 


swego postępowania, to także największa 
słabość tego filmu. Znów jednak znak za- 
pytania: jak to się ma do naszej oceny 
moralnej Griffina Milla, czemu ma on być 
nam sympatyczny? 

Jeśli miałbym przyjąć za dobrą monetę 
tezy artykułu, to musiałbym założyć, że 
także moje własne normy moralne są 
chwiejne i mgliste do tego stopnia, że na 
ich zmianę może wpłynąć byle film, książ- 
ka czy inny byt urojony. Na pytanie: czy 
potępiamy „gracza”, odpowiadam prze- 
cież „tak” i nie dziwi mnie taka odpowiedź 
u innych. Na pytanie: czy zazdrościmy 
mu, odpowiadam „nie” i to nie tylko dla- 
tego, że „lodowe królewny” są dla mnie 
odpychające. Co więcej: jestem przekona- 
ny, że taką właśnie odpowiedź założyli 


reżyserzy wszystkich trzech filmów, na ja- 
kie posyła mnie pan Inglot. 

Od czasu Andrć Gide'a lewicowi inte- 
lektualiści zachodnioeuropejscy wmawia- 
ją nam „banalność zła” i uprawiają kult 
lafcadiowskiego „l'acte gratuit”, zła bezin- 
teresownego. Czy naprawdę musimy 
wciąż ulegać tej presji? To przecież takie 
założenia zatykały im uszy i zamykały o- 


czy na świadectwa zbrodni komunizmu, 
umożliwiały niezłą egzystencję w okupo- 
wanej przez hitlerowców Francji czy fa- 
szystowskich Włoszech. A odpowiedzi na 
pełne udręki pytania o moralny drogo- 
wskaz jest tak wiele! Pierwsza, najważ- 
niejsza: Dekalog. Każda religia! Nie, nie 
kaźdy może, tak jak Lafcadio, wyrzucić 
z pociągu pierwszego z brzegu pasażera. 
Jeśli ktoś to zrobi, a nie jest obłąkany, to 
mogę z całą pewnością założyć, że po- 
deptał piąte przykazanie: nie zabijaj, I nic 
mu nie zapewni mojej sympatii. 

Pozwolę sobie założyć, że pytania pana 
Inglota są prowokacją. Czy jednak prowa- 
dzą myśl czytelnika we właściwym kierun- 
ku? Poza wszystkim siłę tych trzech filmów 
osłabia ich intelektualizm (zwłaszcza 


„Gracza” i 
„Zniknięcia”); 
nie są one dla 
14-letnich anal- 
fabetów stano- 
wiących pods- 
tawę widowni, 
także w Polsce, O wiele gorsze, o wiele 
groźniejsze, o wiele bardziej destrukcyjne 
są codzienne obrazy przemocy, w których 
pozytywny bohater, z którym młody widz 
się utożsamia, jest równie — jeśli nie bar- 
dziej — bezwzględny, okrutny i pozba- 
wiony skrupułów, niż zwalczani przezeń 
„Źli”., Po intelektualnie wyrobionym widzu 
opowieść o (niech juź będzie) sympatycz- 
nym zbrodniarzu spływa jak woda po 
kaczce. Natomiast obraz głoszący, że ży- 
ciową szansę daje celny kop, szybki cios 
i niemożliwa do wykrycia kradzież, brud- 
nym nalotem osadza się w podświado- 
mości widza o słabo wykształconym sys- 
temie ocen moralnych. | owocuje zbrod- 
nią, która nie ma w sobie nic estetycznego. 


OSKAR SOBAŃSKI 
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Tytuł „Smętarz dla zwierzaków Il” 
sugeruje bliski związek z powieścią 
Stephena Kinga, ale sprawa nie jest 
taka prosta. Mistrz grozy bynajmniej 
nie firmuje filmu swoim nazwiskiem. 
Jego powieść o niesamowitym cmenta- 
rzu dla zwierząt (nazwa po dziecinne: 
mu przekręcona na „smętarz” jest cał- 
klem udaną inwencją polskiego tłuma- 
cza) — magicznym kręgiem będącym 
pozostałością po jakimś kulcie upra- 
wianym przez Indian - jak najsłuszniej 
uznana została za klasykę literackiej 
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NADZIEJA 
w 
DESZCZU 


makabry. Film nakręcony na jej podsta: 
wie okazał się jednak ledwie bladym 
odbiciem oryginału. O drugim filmie 
nawet i tego nie da się powiedzieć. 
Pozostał tytuł | sceneria. No i reżyserka 
— Mary Lambert. 

Twórca tego rodzaju filmu całą uwagę 
skupia na ogół na tym, żeby nie prze- 
kroczyć pewnej granicy, bo nadmiar 
krwawych efektów łatwo wywołuje 
śmieszność. Tak było do czasu, gdy po- 
jawił się film gore o zupełnie przeciw» 
nym założeniu: realizatorzy starają się 
o wręcz absurdalny nadmiar makabry, 
wiedząc że śmiech w ten sposób wy: 
wołany sąsiaduje ze spazmem obrzy: 
dzenia. Jednych uznać trzeba za tradyc 
jonalistów uważających reżysera za de- 
miurga, który steruje reakcjami odbior: 
ców, drugich za anarchistów pokazują: 
cych wszystkim i wszystkiemu język. 
Można to rozumowanie ciągnąć dalej, 
odsłaniając ukryte motywy filozoficzne, 
jeśli nie po prostu ideologiczne, gdy 
potraktować film jako wypowiedź zbio: 
rową itd, 

Ale nie przy okazji „Smętarza dla 
zwierzaków II”, Ten film nie pasuje do 
żadnej skrajności, ponieważ mieści się 
gdzieś pośrodku, na obszarze, po: 
wiedzmy, nijakim — żeby użyć ostrzej- 
szego określenia. Jak na film gore jest to 
utwór nieznośnie moralizatorski, pou- 
czający wszystkich naokoło na kosz- 
marnym przykładzie ze wskrzeszaniem 
zwłok: Synku, kochasz mamusię, to 
ładnie, ale nie igraj z siłami nadprzyro- 
dzonymi! Tatusiu, staraj się zrozumieć 
synka! Chłopczyku, nie bądź niedobry 
dla kolegów, bo cię upiór zmasakrujel 
Z kolei jak na tradycyjne studium 
w makabrze, za wiele w nim nielogicz: 
ności, Dlaczego na ekranie dzień mie- 
sza się z nocą tak bez ładu i składu, 
dlaczego przybysze zza grobu dla jed: 
nych są lodowato zimni, dla drugich 
nie, w jaki sposób dwaj słabi chłopcy 
przenieśli ciężkie zwłoki szeryfa przez 
trudne przejście skalne? 

To może wyglądać na zarzuty typu: 
przecież w przybku zamieszkanym 
przez krasnoludki nie zmieści się forte- 
pian! — czym swego czasu pewna wy: 
soka komisja zniszczyła scenariusz 
wdzięcznej rysunkowej bajki. Ale każde 
rzemiosło ma swój honor. Także film 
utrzymany w poetyce makabry wymaga 
dobrej roboty, A to oznacza albo przes: 
trzeganie pewnej wewnętrznej logiki, 
albo jej całkowite odrzucenie. W środ- 
ku nie można się zatrzymać. Mary 
Lambert gatunku nie czuje, to widać. 
Może jednak film chwyci, bo po vide- 
oclipach z Madonną i Janet Jackson, u: 
chodzi za znawczynię młodzieżowych 
gustów. „Smętarz II” to u nas repertuar 
wakacyjny, a wakacje są czasem mło: 
dzieży w kinie — jeśli tylko popada 
trochę deszczu... 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
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M jeden sprawiedliwy ocali spsiały 
świat, Kiedy w lejącym deszczu samot- 
ny mściciel odjeżdżał w ciemność, zro- 
zumiałem wreszcie raz na zawsze, że 
western jest nieśmiertelny, Że jest nie 
tylko najbardziej filmowym z filmo- 
wych gatunków, ale także najprościej 
i najdobitniej mówi mi, co jest łajdac- 
twem. 

Western nie musi być mądry. Po- 
Wes sobie szczerze, że kino w ogó- 
le dosyć rzadko bywa mądre. Często 
wystarcza nam, że nie jest głupie, że jest 
dobrze zrobione, że wzrusza. | nie ma 
w tym nie złego, jest przecież naszą co- 
dzienną, pospolitą rozrywką, Ale kiedy 
kino — także to dobrze zrobione, roz- 
rywkowe, wzruszające — okazuje się 
mądre, ważne, wzbogacające nas, wte- 
dy, panowie, czapki z głów. 

A właściwie kapelusze, bo to western. 
Clint Eastwood nieraz już odjeżdżał 
w siną dal jako jeździec znikąd, samot- 
ny, błędny rycerz, który zaprowadza 
ład, karze zło, przywraca hierarchię 
wartości, przywraca ludziom godność, 
ustawia świat do pionu. Zwykle były to 
jednak banalne powiastki odrysowane 
według schematu. Eastwood, stary wes- 
O i spaghetti-westernowy wyci- 
ruch i łapserdak, zgarnął w tym roku 
najważniejsze Oscary za film, który jest 
mądry. 

Bohatera Eastwooda, Williama Mun- 
ny, słynnego zabijakę i legendę Dzi- 
Keto Zachodu, poznajemy w wysoce 
niebohaterskich, nieromantycznych o- 
kolicznościach. W biedniutkim obejś- 
ciu, w plugawej zagrodzie — łapie 
świnie. Goni je, okropnie zatroskany, 
bo jeden świniak zachorzał. Goni świ- 
niaka, łapie za ogon, pada twarzą 
w błoto. I właśnie takiego, umorusane- 
go w świńskim błocie, odnajduje fo 
młody płatny rewolwerowiec, Kusi, by 
razem wybrali się na (DGOWEOWY za- 
robek. Munny dawno pożegnał się 
z rewolwerowym procederem. Życie 
rodzinne nie ułożyło mu się jednak. 
Jest wdowcem, ma dwoje dzieci, które 
musi nakarmić, a biedniutkie gospo- 
darstwo nie bardzo się do tego nadaje. 
Wyłącznie z przyczyn finansowych 
Munny decyduje się. 

A więc wcale nie po to, by naprawić 
świat, zaprowadzić porządek, obronić 
bezbronnych czy pomścić przyjaciela. 
Munny jest znowu w siodle tylko dla 
pieniędzy. Jest przecież zawodowcem. 
Choć długo niemamy pewności czy aby 
na pewno. Przez kilka sekwencji wstęp- 
nych Munny i jego dwóch rewolwero- 
wych kompanów sprawiają na nas wra- 
żenie żałosnych amatorów. Nic im nie 
wychodzi, wszystko leci z rąk. Jeden jest 
ślepy jak powierzchniowy kret, widzi 
ledwie na trzy kroki przed sobą, drugi 
jest z ducha pacyfistą, trzeci też jakby 
wszystkiego zapomniał. Czujemy się za- 
żenowani, wstydzimy się za tych rzeko- 
mych zabijaków, jak widać — nieu- 
daczników. 


Clint Eastwood 


A jednak nieudacznicy krok po krocz- 
ku, mozolnie posuwają się ku swemu 
celowi, Przełomowa i wstrząsająca jest 
scena pierwszego zabójstwa, które im 
zlecono, Żaden z nich właściwie nie 
chce zabić, dwóch z nich nie potrafi. 
Wtedy Munny sięga po strzelbę, ale i on 
wstrzymuje strzały, by temu, którego za- 
bija, ktoś podał wodę, o którą umieraj: 
cy chłopak błaga. Młody, Bogu ducha 
winny pastuch musi umrzeć, bo zawo- 


poniżającą śmierć kowboja na sedesie, 
co zresztą było już w westernie, 
„Przełomy Missouri” Arhura Penna, Eas- 
twood nie pokazuje kowbojów, zło- 
czyńców i bohaterów. Pokazuje ludzi 
tkwiących w rozmaitych rolach, roz- 
paczliwie próbujących im sprostać 
i wgruncie rzeczy przerażonych machiną, 
którą uruchomili, i która ich przerasta. 
Munny znajduje jednak godnego 
przeciwnika, szeryfa Billa Daggetta (Os- 


Western zmartwychwstał. 
Będzie żyć długo i mocno. 


dowiec Munny dostał takie zlecenie. 
Munny zabija wbrew logice, wbrew po- 
czuciu rozsądku, sprawiedliwości, 
wbrew sensowi, wbrew sobie samemu. 
Poznajemy więc z bliska sytuację, 
która sb obrośnięta legenda wygla: 
dać będzie tak: przyjechali gniewni 
mściciele, by wymierzyć sprawiedli- 
wość, przyjechali mistrzowie zabijania 
i pomścili krzywdę, pokonując złoczyń- 
cę. Ale z bliska wygląda to tak: trzech 
facetów, którzy bardzo niechcą aps 
potrzebuje pieniędzy. Z wielkim trudem 
| obrzydzeniem do samych siebie zabi- 
jają więc przerażonego chłopaka. 
Eastwood pokazuje mechanizm zabi- 
Jania z wielką psychologiczną precyzją 
| prawdą. Eastwood demaskuje, gorzko 
wykpiwa mity Dzikiego Zachodu. Tu 
powiedzieć by pewnie trzeba, że „Bez 
przebaczenia” przeradza się w anty- 
western, ale ja pozwalam sobie tej kate- 
gorii w ogóle nie uznawać, western u- 
ważam za gatunek tak pojemny, że 
mieszczą się w nim opowieści całkowi- 
cie sobie przeciwstawne w sposobie wi- 
dzenia świata czy bohatera, „Antywes- 
ternowość” i kompromitacja mitów 
o supermenach zaczęła ZA już 
od świńskiej zagrody, od błota, aż po 


car dla Gene Hackmana). Daggett jest 
jedynym prawdziwym twardzielem 
z klasycznego westernu. Ale i on ma 
chwile słabości, chwile psychologicz- 
nej prawdy. Najpierw wtedy, gdy obja- 
wia dziecięcą próżność dbając o swój 
literacki portret i trzymając przy sobie 
skrybę-biografa, a potem wtedy, gdy 
w obliczu śmierci PoE OBO, sym- 
boliczne słowa: „Nie zasługuję, by um- 
rzeć w ten sposób. Budowałem dom.” 

Właściwie wcale Spo nie chcąc — 
bohaterowie „Bez przebaczenia” wcho- 
dzą w swe role i muszą je już odegrać 
do końca. Nieudacznicy wchodzą w ro- 
le zabijaków, a świniopas Munny zno- 
wu staje się wyniosłym mścicielem, któ- 
ry oddaje ludziom godność, ocala po- 
rządek świata. Choć jest przecież ban- 
dytą, płatnym mordercą. W scenie fina- 
łowego pojedynku w barze western 
spsiały przeradza się w western heroicz- 
ny i romantyczny jak w nasłynniejszych 
filmach gatunku. 

Clint Eastwood nie dostał Oscarów po 
znajomości. Zrobił znakomity film, pe- 
łen zaskakujących spostrzeżeń, odważ- 
nych ujęć I odważnych myśli. Pełen na- 
pięcia i psychologicznie bogaty. To nie 
„Tańczącym z Wilkami”, to dopiero fil- 


I i 
mem Eastwooda western zmartwych- 
wstał. | skoro ma w sobie tyle siły, bę: 
dzie żyć długo I mocno. „Bez przeba- 
czenia” to film o tym, że jeden nie uka- 
rany w glorii prawa występek może uru- 
chomić lawinę zła. Szeryf Daggett pusz- 
cza wolno kogoś, kogo wedle prawa 
powinien był choćby wychłostać. Pok- 
rzywdzeni, którym zachwiano porządek 
świata, podeptano poczucie sprawiedli- 
wości, zniszczono świadomość, czym 
jest prawo, biorą sprawy w swoje ręce. 
Wynajmują rewolwerowców. Zamiast 
kary będzie więc zemsta. 

Jeden kamyk głupoty (lub przekupst- 
wa) uruchamia lawinę zemsty, krzywdy 
i zła. Jeden uzurpator, który darował wi- 
nę nie mając do tego upoważnienia, 
zniszczył prawo, zniszczył ramy gwa- 
rantujące moralny porządek świata. 
Eastwood pokazuje szkodliwość bezp- 
rawnego, uzurpatorskiego „wybacza- 
nia”, które niszczy moralną busolę dla 
wszystkich wokół. Mógłby może East- 
wood powiedzieć: „Niech prawo zaw- 
sze prawo znaczy, a sprawiedliwość — 
sprawiedliwość”. Te piękne i pięknie 
banalne słowa zyskały w Ameryce no-| 
wą aktualność wobec wydarzeń w Los) — 
Angeles. Nie potrafię nie odnieść wymo: 
wy „Bez przebaczenia” do dzisiejszej 
sytuacji w Polsce. 

Poczucie sprawiedliwości i prawo 
jest po to — mówi swym filmem East-/ 
wood — by zło powstrzymywać karą, 
a nie przedłużać zemstą. A także po to, 
by nie ukarane zło nie niszczyło w lu- 
dziach poczucia sprawiedliwości, Bo 
jeśli zniszczy, to nie zostanie już nic. 


MACIEJ PAWLICKI 


BEZ PRZEBACZENIA 
UNFORGIVEN. USA, 1992. R: Clint East- 
wood. W: Clint Eastwood, Gene Hacke 
man, Morgan Freeman, Richard Harris, 
Saul Rubinek. D: Solopan-Film Centrum. 
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Franciszek Pieczka i Bogusław Linda odtwarzają główne role w fabularnym filmie „Wodnik” 
Jana Jakuba Kolskiego („Pogrzeb kartofla”, „Pograbek”). Pieczka 
który pewnego dnia odkrywa w sobie niezwykłe umiejętności 
i burzę, a przede wszystkim — uzdrawiać chorych. Linda 
postanawia wykorzystać zdolności Jańcia do zbicia fortuny. J 
spełnienia misję uleczenia wszystkich chorych i kalek, rusza z 
tawiając w domu ciężarną żonę. 

Wfilmie grają również Grażyna Błęcka-Kolska, Olgierd Łukaszewicz, Katarzyna Aleksand- 
rowicz i Henryk Niebudek. „Wodnika” produkuje firma „Vacek-Film” na TVP. (mm) 

Na zdjęciach: 1.Bogusław Linda 2.Franciszek Pieczka 3.Katarzyna Kurylońska i Bogusław 


Linda 4,Grażyna Błęcka-Kolska 5.Olgierd Łukaszewicz 6.Bogusław Linda 7.Scena zbiorowa 
8.Edyta Łątka i Joanna Jędrzejek 


letniego chłopa, Jańcia, 
— potrafi wy 

ś to stygmatyk-oszust, 
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e stygmatykiem w świat, pozos- 
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W ałynnej klinice w Los Angeles 26 lutego 
1966 przyszła na świat śliczna mała dziewczyn- 
ka imieniem Jennifer. Jej narodziny odnotowały 
wszystkie pisma zainteresowane życiem towa- 
rzyskim Hollywood, bowiem była owocem 
związku między 63-letnim aktorem Cary Gran- 
tem I piękną aktorką Dyan Cannon. W 27 lat 
później Imię Jennifer znów jest w tytułach ga: 
zet; dołączyła do obsady „Beverly Hills 90210" 
Jako nowa miłość Anne (nie, nie, to imię męs: 
kle!) Zeringa, który w najpopularniejazym dziś 
rykańskim gra główną rolę Steve'a. 
się pojawiła jako subtelna 
nauczycielka Cel nosił tytuł „Miłość od 
pierwszego wejrzeni 'o pięciu odcinkach ma 
być podjęta decyzja, czy Jennifer Grantna stałe 
zostanie w „B.H.", czy zniknie. 

Decyzja o tym, czy wybierze zawód obojga 
rodziców, nie przyszła jej łatwo. Od wczesnego 
dzieciństwa wiedziała, jak trudny I wymagający 
Jest to zawód. Urodzona z wielkiej miłości, 
właściwie nigdy nie miała domu, bo rodzice 
rozwledii się, zanim ukończyła rok. Przez całe 
dzieciństwo była obiektem walki między Carym 
I Dyan. Ojciec ją uwielbiał, gotów był nawet dla 
niej porzucić zawód, ale matka pozwalała im się 
wldywać tylko oo drugi weekend. Kiedy wresz- 
cie uzyskała więcej swobody, Jennifer starała 
się ojou wynagrodzić lata tęsknoty. A kledy sta- 
rzejący się Cary Grant postanowił raz jeszcze 
się ożenić, poprosił Jennifer o pozwolenie... 

Śmierć ojca przyszła, gdy miała 20 lat | bar- 
dzo ją dotknęła. Unikała starannie wszystkich 
okazji pokazywania się publicznie, nawet pod 
czas różnych uroczystości ku pamięci wielkie- 
go aktora. Ukończyła atudla I dopiero wówczas 
zdecydowała się zacząć naukę gry aktorskiej. 
Bardzo długo czekała na pierwszą poważną 
propozycję. „Tata pewnie by wolał, żeby ta 
propozycja dotyczyła fllmu, a nie telewizyjnego 
jerialu. Nigdy jakoś nie potrafił polubić telewizji. 
Cóż, czasy się zmieniają, Jeśli zdołam się 
utrzymać w tym serialu, będzie szansa na role 
filmowe." 


Po powrocie z Rumunii Jessica Lant 
", „Przylądek strachu") oświade: 


Najpotężniejsi ludzie w Hollywood to 
dziś BOB DALY i TERRY SEMEL, pre- 
zydent | generalny dyrektor Wamer 
Bros. Upadek Orlona, Carolco I MGM, 
poważne osłabienie Foxa, Paramountu 
| Universalu dało Warnerowi absolutne 
panowanie nad rynkiem, z takimi hitami 
Jak„Powrót Batmana", „Zabójcza broń 3", 
„Bodyguard", „Bez przebaczenia" | 
„Malcolm X". W produkcji m.in. „A Per 
fect World" Clinta Eastwooda z Kevl- 
nem Costnerem | „The Pelican Brief" 
z Julią Roberts, 

Jedynym poważnym konkurentem 
Warnera jest wytwórnia Walta Disneya, 


KTO SIĘ DZIŚ | 


NAPRAW 


klerowana przez MICHAELA ELSNE: 
RA, człowieka nr 2 w Hollywood. Miał 
on nawet lepszą kasę niż Daly | Samel 
— dzięki „Zakonnicy w przebraniu”, 
„The Mighty Duck"i„Enclno Man" — ale 


Arnold Schwarzenegger w „Last Actlon Hero" 


koszty większe. Towarzyszy mu jednak 
niezłomne zaufanie ludzi z Wall Street: 
Disney nigdy Ich nie zawiódł! 

Numer 3 to MICHAEL OVITZ z firmy 
reklamowej CAA, kierującej m.ln. kam- 
panią reklamową Coca Coli, magik pot: 
rafiący znależć fundusze na 
sfinansowanie każdego zyskownego 
przedsięwzięcia. W jego kleszeni jest 
prawie cały rynek muzykl pop. 

PETER GRUBER, prezydent Sony 
Pictures Entertainment, to numer 4; je: 
go atuty: „Ludzie honoru" | „Kobieca 
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I HOLLYWOOD 
JE LICZY 


„Terminator 8"? 
JEFFREY KATZEN- 
BERG (9) to drugi przed: 
stawiciel Disneya na liście 
„wielkich Mogołów", Wyg- 
rał wielkiego szlema z 
200-milionowym „Aladdi: 
nem”, zdominował rynek 
dziecięcej sensacji z „3 Ninjas". Ostat- 
nio ogłosił tytuł kolejnej animowanej su- 
perprodukcji: „Król dżungli”. 
| wreszcie na miejscu 10 — MARK 
CANTON, prezydent Columbii, będącej 
dziś częścią Sony Pictures. To on wy- 
myślił dla Whoopi Goldberg rolę śpie- 
wającej zakonnicy. W życiu są trzy 
rzeczy pewne: śmierć, termin płacenia 
podatków ito, że od czerwca zaczynam 
zgarniać miliony za „Last Actlon Hero" 
— oświadczył. 


WTeka NA jdjęcia kolejnej „Jok 

el rwają z! (olejne) „Jokomoty: 
wy” firmy Warner CR -A Ask Wosk, 
którego reżyserem | byki gwlazdą jest Clint 
Eastwood w roli kapitana „Jeźdźców Teksasu" 
(Te Rangers), pomocniczej formacji policy|- 
nej, Jego przeciwnikiem jest Kevin Costner w roli 
zbiegłego więźnia, który porwała-letniego chłop- 
ca. Laura Dern występuje w roli asystentki Eas- 
twooda. Premiera przewidziana na Boże 
Narodzeni: 


swój „imi po „Zły porucznik” | zagrał w 
komedii t" (Zwierzątko) w reżyserii RÓ 
Sootti w niej właścicielem małej małpki, 


która | zostaje leziona przez piękną 
dziewczynę. (rice Sieny, 


EH CORAZ 


SZARFA 
I SZPADA 


Trzej muszkieterowie" Kiefer Sutherland, Chris O'Donnel, Charlie Sheen I Ollver Platt 


Mag 


—śplewa Jordy, malutka francuska 
gwiazdka w plosence z filmu „I kto to mó: 
wi? — 8", gdzie wte z Johnnym 
Travoltą, I ta piosenka, I inna zatytułowa- 
na „Alison”, znalazły się wysoko na liście 


Rolę D'Artagnana w nowej wersji „Trzech 
muszkieterów”, realizowanej w Austrii przez 
Stephena Hereka, gra Chris O'Donnel, par: 
tner Ala Pacino w „Zapachu kobiety”. Atho- 
sem jest Kiefer Sutherland, Aramisem — 


przebojów. Jordy wiele podróżuje po 
świecie | ostatnio zafundował sobie dwa 
dni wakacji na basenie w paryskim kom: 
pleksie sportowym Aquaboulevard. Były 
duże lody. 


| TRUDNIEJ BYĆ NIEMOWLAKIEM 


Fot. Allison/Stllis 


Charlie Sheen, zaś Porthosem — Oliver 
Platt. W roli kardynała Richelieu wystę: 
puje Tim Curry, Rochefortem jest Micha: 
el Wineott. Rolę Milady de Winter objęła 
Rebecca de Mornay. 


Fot. Gamma 
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Rozmowa z JANUSZEM KAMIŃSKIM, 
operatorem filmowym 


© Urodziłeś się w Polsce. Jak 
znalazłeś się w Hollywood? 

— Wyjechałem z Polski w roku 
1980, miałem wtedy 20 lat. Najpierw 
do Grecji na wakacje, a później do 
Austrii, do Wiednia. Tam dostałem 
azyl polityczny i wyjechałem do Chi- 
cago, gdzie od razu udało mi się 
dostać do Columbia College na wy- 
dział filmu. W 1987 przeniosłem się 
do Los Angeles i przez rok chodzi- 
łem do American Film Institut — to 
jest uczelnia o dużym prestiżu w 
środowisku filmowym — a stamtąd 
już prosto do Hollywood. 

© Prosto, łatwo i przyjemnie? 
Tak ci szło wszystko? 

— Nie, przeciwnie, żeby osiągnąć 
jakąś pozycję, długo i bardzo ciężko 
pracowałem. Kiedy jechałem do Sta- 
nów, miałem 150 dolarów w kiesze- 
ni, ale bardzo chciałem coś w życiu 


pd 


EZ aiz. a 
Steven Spielberg 


zrobić. Nie wystarczyło mi, że pójdę 
do pracy, kupię samochód i kolorowy 
telewizor, bo to nie była moja miara 
sukcesu. Przez pierwsze cztery lata 
uczyłem się, a wieczorami pracowa- 
łem w dużym magazynie. Moi znajo- 


mi chodzili w tym czasie do kawiarni, 
do kina, a ja za wszystkie zarobione 
pieniądze robiłem krótkie filmy, bo 
wiedziałem, że aby być dobrym, mu- 
szę cały czas ćwiczyć, 

© Czy filmem zainteresowałeś 
się jeszcze w Polsce? 

— Tak, bardzo lubiłem kino, uwiel- 
białem chodzić na Konfrontacje, 
miałem przyjaciół, z którymi rozma- 
wiałem o filmie. We Wrocławiu nale- 
żałem do klubu filmowego AKC Pa- 
łacyk I tam zetknąłem się po raz 
pierwszy z kamerą. Do dziś pamię- 
tam: to był radziecki Krasnogorsk. 

© A jak się zetknąłeś ze Steve- 
nem Splelbergiem? 

— Parę lat temu zrobiłem zdjęcia 
do telewizyjnego filmu „Wild  Flo- 
wer” reżyserowanego przez Dianę 
Keaton. Spielberg zobaczył ten film 
i bardzo mu się spodobały moje zdję- 
cia. Skontaktował się ze mną i zap- 
roponował pracę przy filmie „Class of 
61' dla jego wytwórni. I zaraz po tym 
filmie dostałem od niego propozycję 
pracy przy „Liście Schindlera". 

© | jak ci się z nim współpraco- 
wało? 

— Doskonale, nie muszę chyba 
mówić, że jest naprawdę geniuszem 
kina i praca z nim to ogromna frajda. 
Jest ogromnie twórczy, ma bardzo 
duże wyczucie plastyczne, wizualne, 
doskonale wie jak budować obraz. 
Poza tym ma bardzo dobrze opano- 
wany warsztat, w większości ujęć 
sam operuje kamerą. 

© Który z operatorów zrobił na 
tobie największe wrażenie? 

— Zdecydowanie Vittorio Storaro, 
Conrad Hall, ze starszych — Greg 
Tolland. W Ameryce pracują opera- 
torzy z całego świata i są to naj- 
więksi specjaliści — wymienić 
wszystkich jest trudno. 


Grażyna Kupińska-Wójoik, IBM Kingsley, Henryk Bista I Liam Neeson 


pAMLRA 


© A co według ciebie decyduje 
o dobrych zdjęciach? 

— Bardzo dużo zależy od scena- 
riusza, który się filmuje: czy zrobił on 
na tobie takie wrażenie, że wkładasz 
całe serce w każde dosłownie uję- 
cie. Bardzo istotna jest scenografia, 
bo jeżeli wejdę do małego pokolku 
bez okien i bez mebli, to choćbym 
nie wiem jaki miał talent, przecież nie 
zrobię tam dobrych zdjęć. 

© Do „Listy Schindlera" zdecy- 


"SCHINDLER'S LIST" | 


TEVEN SPIELBER 
BUY V KAMIŃSKI 


! 525/998" «jg 


| 


s". 


— Jesteśmy bardzo zadowoleni. 
Może zabrzmi to trochę nieskromnie, 
ale uważam, że to będzie bardzo 
dobry film, przypuszczam, że dosta- 
nie nominację do Oscara. 

© Podobno wybraliście Polskę 
Jako miejsce zdjęć, żeby zrobić 
ten fllm jak najmniejszym kosz- 
tem. Wciąż się powtarza, że jest to 
film niskobudżetowy. 

— W Hollywood budżet średniego 
filmu kinowego waha się pomiędzy 


W DRUŻYNIE 


dowaliście się robić zdjęcia czar- 
no-białe. Dlaczego? 

— Tak, już na samym początku 
postanowiliśmy, że film będzię krę- 
cony na taśmie czarno-białej, To był 
świadomy, artystyczny wybór. Wo- 
jenna rzeczywistość kojarzy nam się 
przecież z filmami i fotografiami 
dwubarwnymi. Ma to oczywiście 
pewne konsekwencje. W USA prak- 
tycznie nie robi się już filmów czar- 
no-białych, bo widzowie nie chcą te- 
go oglądać. Niekolorowego filmu nie 
kupi także telewizja, bo ludzie myślą: 
„A, to pewnie jakiś film artystyczny”. 
Nam chodziło o to, by obraz ludzkie- 
go cierpienia i koszmaru wojny nie 
był za ładny. Wiele zdjęć robiliśmy 
z ręki, tak, by w pewien sposób ut- 
rzymać konwencję paradokumentu, 
by możliwie jak najwierniej oddać 
rzeczywistość tamtych czasów. 

© Wiem, że widzieliście już nak- 
ręcony materiał. Jakie wrażenia? 


20-26 milionami dolarów. „Lista” ma 
budżet 23 miliony I wcale nie jest to 
film robiony z oszczędnością środ- 
ków; na planie bywało ponad 2000 


zawo) 


To będzie 
bardzo dobry 


film. 


Przypuszczam, | 
że dostanie 
nominację 
do Oscara. 


ludzi, Natomiast jeśli chodzi o Steve- 
na, to dla niego jest to rzeczywiście 
tani film, on jest przyzwyczajony do 
superprodukcji w granicach 60-70 
milionów dolarów. Ale pod względem 
standardów światowych 23 miliony do- 
larów to nie jest niski budżet. 

© Nie chciałbyś zrobić kiedyś 
filmu w Polsce z którymś z pols- 
kich reżyserów? 

— Nie miałbym nic przeciwko ro- 


żyserem. Wajda jest bardzo dob- 
rym reżyserem, Agnieszka Hol- 
land. Jeżeli dostałbym od nich ja- 
kąś ciekawą propozycję, dobry 
scenariusz i miałbym wtedy wolny 
czas, bardzo chętnie. Ale wyjazd 
z Los Angeles na dłuższy okres to 
duże ryzyko. Jeżeli jesteś poza, 
wypadasz z rynku i po powrocie 
musisz prawie od początku odbu- 
dowywać swoją pozycję. 


SPIELBERGA 


bieniu filmu w Polsce. Widziałem os- 
tatnio „Dekalog” Kieślowskiego — 
zrobił na mnie ogromne wrażenie. 
Kieślowski jest naprawdę wielkim re- 


© Powiedz coś o filmach, które 
dotychczas zrobiłeś. Obawiam 
się, że żaden z nich nie był wyś- 
wietlany w Polsce. 

— Pierwszy film zrobiłem jeszcze 
w Chicago, później trzy filmy zreali- 
zowałem dla Rogera Cormana — nie- 
koronowanego króla B-class mo- 
vies, jeden z filmów „Cool as Ice” 
z takim białym raperem Vanila Ice, 
potem film z Diane Keaton „Class of 
61" dla Amblin, a ostatni mój film, 
który wszedł niedawno w Stanach 
na ekrany, to film dla Disneya — 
„Przygody Hucka Finna”. Oczywiś- 
cie, wcześniej zrobiłem parę filmów, 
które w ogóle nie trafiły na ekrany, 
bo nie jest sztuką wyprodukować 
film, sztuką jest go sprzedać do kin. 
Z jednego z filmów wyciąłem swoje 
nazwisko, ponieważ był tak zły, że 
mógł tylko zaszkodzić mojej karie- 
rze. 

© Co jest dla ciebie najistotniej- 
sze w pracy operatora? 


Janusz Kamiński 


— To, że mogę w pewien spo- 
sób manipulować widzami — 
pozwalam im widzieć to, co 
chcę, żeby oni widzieli. Jestem 
ich oczami. I im więcej ja zoba- 
czę, tym więcej mogę pokazać 
innym. 

© Jakie masz plany na najb- 
liższy miesiąc? 

— Dostałem propozycję nas- 
tępnego filmu z Diane Keaton. 


© W listopadzie premiera filmu 
Spielberga w Polsce, Przyje- 
dziesz? 

— Bardzo bym chciał, byłoby nap- 
rawdę wspaniale, 

© Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał 
I fotografował 
PAWEŁ GULA 
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od koniec 1928 w sytą i roz- 


bawioną Amerykę strzelił 

grom krachu giełdowego, po- 

wodując Wielki Kryzys, 

a następnie Wielką Depresję, 

która zniszczyła wiarę prze- 
ciętnego obywatela w przyszłość 
własną i przyszłość kraju, A przecież 
Ameryka nie przegrała wówczas woj- 
ny, ani 5-letniej gorącej (jak Niemcy 
w 1918), ani 40-letniej zimnej (jak 
kraje byłego bloku sowieckiego w 
1989), Nie musiała płacić za przegra- 
ną, przestrajać gospodarki nastawio- 
nej na zbrojenia i naprawiać skażonej 
komunizmem psychiki obywateli. 
A jednak utraciła nadzieję wśród nę- 
dzy, bezrobox kontrastów społecz- 
nych, zalana falą nienawiści socjalnej 
i rasowej, na której żerowali politycy i 
gangsterzy; wówczas było to prawie 
to samo. 

Ale demokracja amerykańska zdo- 
łała się obronić. Na czele narodu sta- 
nął ułomny gigant. Wybrany na pre- 
zydenta w 1932 Franklin Delano Ro- 
osevelt ogłosił swój wiekopomny 
plan reformy zwany „New Deal", no- 


dziejności. „New Deal 

Balcerowicza — sam przez się nie 
rozwiązał żadnego problemu, ale za- 
początkował zmiany w psychice na- 


się] 


Jkilku latach przełamał dep ję. 

Rooseveltowi pomagało wielu. Ale 
HI jeden człowiek dokonał więcej niż in- 
ni. Nazywał się Frank Capra. 

Był Włochem, urodzi w Paler- 
mo (19 maja 1897), do Stanów przy- 
jechał jako dziecko i przeszedł 
lo własnych siłach całą drogę z emig- 
ranckiej biedy na szczyty popularnoś- 
ci 1 powodzenia. Trafił wcześnie do 
Hollywood i już w 1923 zdobył pozy- 
cję przybocznego reżysera arcypopu- 


FILM nr28, 18 lipca 1993 


the 


larnego komika Harry'ego Langdona, 
a potem Jacka Holta. W okresie filmu 
dźwiękowego pokazał pełnię swego 
talentu, Rewolucja dźwiękowa, odpo- 
wiedź Hollywood na Wielki Kryzys, 
pozwoliła przemysłowi filmowemu 
przewwać najgorsze lata. Capra był 
jednym zjej liderów. Stał się mistrzem 
inteligentnej narracji, realizując fine- 
zyjne komedie, jak „Platynowa blon- 
dynka” czy „Broadway Bill” i dramaty 
sensacyjne („Sterowiec LA3"), W 1933 
zetknął się ze scenarzystą Robertem 


Groom 
A Hole 


PRANR GAPNRA (1897-1991), amerykański reży: 


Fisher's Broad House; Tt 
(1926), Long Pa [ts ts (1927) 
jo This is 
ong (1928) 


Ź co odna S 


Generation (1928), The Donovan Affair (1929), 
(1930), Rain or Shine (1930), 
le Woman (Cudotwó! 


Blonde (Platynov 
Madness (Szaleństwo amer 

(Gorzka her 
(Arystokracja podziemi — 1 


mi 


3), It Happened One 
1934), Broadway Bill (1936), Mr Deeds Gc 


|g it With Sa s (1928), 
W filmie dźwiękowym: Submarine 
44-1928),Flight (1929), The Younger 


les ot Leisure 
ible (Sterowiec 
Platinum 
American 
ter Tea of Yen. 

|dy for a Day 
light (Ich noce 
o Town (Pan z 
n't Take It with 


Yen — 1933), 


), You 


Yo ieszmy się życiem — 1938), Mr Smith Goes to Washington 
(Mr. Smith jedzie do Waszyngtonu — 1939), Meet John Doe (Oto 
John Doe — 1941); 1941-43 


filmy dokumentalne, 
Qld Lace ( 
jest cudowne 


enik i 


in the Ł 


ne”), Największą jednak sławę IR: 
niosły Frankowi Caprze jego filmy 
o zwykłych Amerykanach, którzy so- 
bie i tylko sobie zawdzięczali sukces. 
Jego wiara w ludzi zyskała mu nieco 
pobłażliwą opinię utopisty, była jed- 
nak porywająca. Listę otwiera genial- 
na komedia „Ich noce” (pierwszy 
w historii „wielki szlem” oscarowy; 
najlepszy film, reżyseria, scenariusz 
Riskina i role Claudette Colbert i Clar- 
ka Gable'a), Przełamujący bariery 
socjalne i materialne optymizm tego 


Rooseveltowi pomagało wielu. 
Ale jeden człowiek dokonał 
więcej niż inni. 
Nazywał się Frank Capra. 


Riskinem, z którym połączyła go wia- 
ra w to, że „sens filmu nie polega na 
prawdzie czy fałszu, ale na wiernym 
trwaniu przy idei i zdobywaniu serc 
widowni, bowiem film jest w mniej- 
szym stopniu zwierciadłem życia, co 
świadectwem stanu ducha ludzi”. 
Znalazło to odbicie w wielu wspa- 
niałych „baśniach społecznych”, 
w których w życie sponiewieranych 
małych, szarych ludzi interweniują 
„dobre wróżki”, dając im nową szan- 
sę i nadzieję. Przybierają one zaska- 
kującą postać: gangsterów („Arystok- 
racja podziemi”), milionerów o zło- 
tym sercu („Pan z milionami” — Os- 
car) lub złych początkowo, ale naw- 
racających się pod wpływem zrozu- 
mienia potrzeb bliźnich („Cieszmy się 
życiem” — Oscar, „Życie jest cudow- 


filmu stał się wyznaniem wiary „new- 
dealowego” pokolenia. 

Najpiękniejszą cechą filmów Capry 
jest jego przyjazny stosunek do ludzi 
i brak ideologicznych potępień. Jego 
Świat nie dzieli się na biednych i boga- 
tych, tylko na dobrych i złych, którzy 
jednak zawsze mają szansę moralnego 
odrodzenia. W „Arystokracji podziemi” 
nie tylko malowniczy przedstawiciele 
nowojorskiego marginesu społeczne- 
go, ale i wyniosły gubernator mają 
szansę okazać serce starej żebraczce. 
Cyniczny dziennikarz z „Ich nocy” oka- 
zuje się w końcu rycerzem, a „Pan z mi- 
lionami” — dobroczyńcą. Jednej tylko 
grupy społecznej Frank Capra nigdy nie 
oszczędzał; byli to politycy. 

W dwóch swoich sławnych filmach, 
w których przemawiał wprost do 


High (re make Bro 


e koronki — 1944), It 
1947), State of the Union (Stan unii 
y Bill — 1950), Here Comes 
s (4 filmy dokumentalne 1956-58), 


tfuł of Miracles (remake Lady for a Day-1961). 


prostych ludzi Ameryki, nie zostawił 
na nich GER nitki, Te filmy, to „Mr 
Smith jedzie do Waszyngtonu” i „Oto 
John Doe”, Wyłożył w nich swą wizję 
amerykańskiej demokracji, której fun- 
damentem jest zwykły człowiek, je- 
den spośród milionów, Amerykanin 
pełen wiary w swój kraj, w jego ustrój 
i w swoich sąsiadów, takich samych 
jak on. Jeden z nich, pan Smith, zos- 
taje kongresmenem i w Waszyngto- 
nie zderza się frontalnie z cynicznym 
światem zawodowców, To zderzenie 
powinno go zmiażdżyć, ale stol za 
nim siła milionów, która uskrzydla go 
iw chwili najcięższej próby podsuwa 
właściwe słowa. Inny, anonimowy 
„John Doe" wybrany przez cynicz- 
nych manipulatorów na reklamowe- 
go samobójcę (ten motyw odezwie 
się echem w „Sieci” KT a Lumeta), 
swą autentycznością podbija Amery- 
kę i wzbudza solicłarnościowy ruch 
„Klubów Johna Doe" pod hasłem „ko- 
chaj swego sąsiada”, To nic, że wszys- 
tko okazuje się cyniczną manipulacją 
polityków: Ameryka daje wiarę swe- 
mu bratu, Capra nie byłby zresztą so- 
bą, gdyby i w tych filmach o sodomie 
politycznej nie znalazł kilku  spra- 
wiedliwych, wartych ocalenia. 

W latach wojny Frank Capra bez 
wahania oddał swój talent służbie 
zwycięstwu. Był inicjatorem i wraz 
z Anatolem Litvakiem realizatorem 
cyklu „Dlaczego walczymy?” Prostota 
i żarliwa wiara tych filmów w słusz- 
ność sprawy zdziałały dla zwycięstwa 
więcej niż apele polityków. 

Jakże by nam się przydał Capra — 
dzisiaj. 


OSKAR SOBAŃSKI 
1 Program TVP w cykl ki- 
nie” dz TOW Pi Ca- 


Fizoadway Bil (14 VID, o0to Joi 
Doe" (18 VM. 


BULLITT 


SOBOTA, 17 VII, 24.00, I 


Fabuła wydaje się niezbyt oryginal- 
na, postać głównego bohatera — 
zawziętego Śolicjanta, nieutnego 
w stosunku do przełożonych I polity: 
ków — także. A jednak „Bullitt" oglą: 
dany w ćwierć wieku od chwili powa. 
tania nadal ka 

Peterowi Yatesowi udało się stwo- 
rzyć fascynując) — niby podob: 
ny do AZER lata policyjnych 
thllerów, niby tworzący za pomocą 
reportażowego stylu lluzję „rzeczy: 
wlstości" — a jedi lem samo- 
dzielny. to świat jak z długiego, 
hij zła jo, zlmnego snu. Siła wl- 

8a 


w ukrytych przeciwi: 
| kontrastach. W swoim wczi 

inskzymi filmie aonim J 
cze w Anglii, „Napad” (Robbery, 
1967), opowiadał namiętnie histo: 
rię wzorowaną na słynnym „skoku 
stulecia”, Ten mistrzowski pozbawio- 
ny niemal psychologicznego komen: 
ka (orne działań o- 


letości ironiczny punkt wi 
na beznamiętnego obserwatora, 

B lon terów ob: 
Ik miotające się w akwa: 


de Funds (Henrl Roubler| 


ZAWIESZENI 


NA DRZEWIE 


SOBOTA, 17 VII, 20.16, I 


Zacieramy dłonie: historyjka zapowiada 
się obiecująco. Samochód, którym wraca 
z Lałurowego Wybrzeża bogaty przemy. 
słowiec 2 dwójką autostopowiozów, wypa- 
da na zakręcie 2 szosy | zawiaa na drzewie 
rosnącym nad przepadcią, Szanao na jaką: 
kolwiek pomo — niema! wykluczone. 
Qozyma wyobrażni widzimy już atrakcje, 
które nas czekają, ale jak to często bywa, 
na obietnicach się kończy. Farsowej opo- 
wiastee brak lekkości, niezbyt pomysłowa 
tabuła ma wiele luk. Wrażenia chaosu: przy- 
padkowośol nie zatari aktorzy. Talent Louisa 
de Funósa, na początku lat 70. niekorono- 
wanego króla polskich ekranów, nie został 


Podobne poczucie absurdalności, 
a może raczej nieważności ludzkich 
wysiłków ogarnia także często wi- 
dzów w czasie projekcji „Bullitta”. 


p 
tne wykorzystanie koloru. Ba po: po 


anaję (HL AA akoy zas! A 

jejś niepo! |perrealistycz- 
nej fot rafi większe wrażenie 
robl gra światła | cienia, wyrażne dzie- 
dzletwo ekspresjonizmu. Słusznie 
nagrodzono operatora Franka Kellera 
Oguliigi niezwykle powściągiiwie 

grany je ieg 

przez Steve'a MoQueena sprawia 
chwilami wrażenie jednowymiarowej 
postaci, niemal komii Ze swą 


keauena tysi wydaje sią pasować do 
ES cat pejzażu. Jed- 
ż drobnych drgnięć nieprzeniknio: 


izd kamery na leżący 
t jak wykrzyknik. To nie jest 
tragedia marionetki, obserwuje- 
my bez emocji. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Bullit. USA, 1068, 114', R: Peter 
Yates. W: Steve MoQueen (Frank 
Bullltt), Robert Vaughn (Walter 
Chalmera), Jacqueline Bisset (Cat. 
hy), Don Gordon (Delgettl), Robert 
Duvall (Welsaberg), Viotor Tay: 
back (Pete Rosi 


Geraldine Chaplin (pani kriżcdh Ollier de runda (autostopowioz) I Loule 


wykorzystany. Można go lubić lub nie, ale 
trudno mu odmówić awolatej portokcji. Na» 
zywany „ozłowiekiemsorkiestrą* był w lato- 
«le wirtuozem gry na jednej strunie, Mając 
wspólnika w zręcznym acenarzyście, potra: 
fi szozerze bawić nawet powtarzając te 
me otwyty, W kilku filmach, m.in, w „Gamo* 
niu”, „Manii włelkości”, |ego poplay podszyte 
były autolronią, Farsa | groteska łączyła się 
z satyrą obyczajową, W „Zawieszonych na 
drzewie” jego błazeństwa sprawiają wrażenie 
ażamotaniny ż narzuconymi ograniczenia. 
Szaneą był Mzyczny | aktorski kontrast między 
do Fundsema Pichardem, ale rola tego drugio- 
go zepchnięta została na marginea. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Sur un arbre perchó, Francja— 
Włochy, 1070,02',A: Korber. 
W: Loule de Funbda (| Roubler), 
Geraldine Chaplin (pani Móller), A: 
lice Sapritch (pani Roubier), Olivier 
de Funds (autostopowicz), Pierre 
Richard (alpinista), 


Steve MoQueen (Frank Bullit) I Robert Vaughn (Walter Chalmere) 


OBYWATEL 


JOHN DOE 


NIEDZIELA, 18 Vi, 13.30, I 


Gdybym mógł wybierać, wolałbym w ok- 
resie przedwyborozym pokazać polskim wi: 
Szom my film U A Smith 


BĘ jąc być 
(. Jak Wiadomo, asia OBłory Władzo: UB: 


GOSIĘ ZDARZYŁO 


BABY JANE 


(ERO 22 VI I, 21.45, 


To [eat lim o Hollywood I o Ameryce, je- 
den 2 ln prog ohociaż tuż po premie. 
a ry | 2 zażenowaniem | lekcewa: 
Ape Ezzet 
tona Aldrieha: maniłestacyjni 
ohwilami bardzo tandetne, 


a) 
©he —to przecież bezlitowne studium przeb- 
ramiałej urody, artusznie pozywa 


Pasaż Pres n ę 
1 śmiech. Przypomi jA dziecko, które zarz 
mało się w rozwoju. Jakby nie chciała i nie 


tawodawoza, wykonawcza, BądownICzA |— 

pna, Qłos opinii publicznej I na! ej 
rmowania. Oto czwarta wład: 'gusto: 

wana korupoją trzech pozostałych, ZARYNA 


organizować społeczeństwo w wielki ruch 
prak | lodnowy. Krystalizujo się on wokół 
postaci „Johna „ 00 brzmi jak „Jan Ko 


wałek”. Johna Doe wykreowała przebojowa 
peoreńa chicagowskiego dziennika: jest 
nym, który zapowiada popełnienie 
w vw jilię samobójatwa w prote do pr 'z00iw 
politykom, którzy są wszystkiemu INA, bo 
myślą tylko o sobie, John Doe zdobywa Ber: 
08 mi rę! prostych AMORYKANÓW (1 (jak nie 
kochać Gary Coopera?) I prości tab 
nie oai ją się w klut m 
hasłem: kochaj swego 
damy! Ani John Doe, 
miliony Amerykanów ni h 
jst opanowany, ARON n LŚ 
wany przez pewnego wrednego miliardera, 
pragnącego zdominować Kongres głosami 


milionów. Miliarder był symbolem: zwykłe 
wychodził z samego a pieniądze | wła» 
dza źle na „John Doe niema 
ażana, alo Capra nie byłby Caprą, gdyby nie 
pokazał, jakiego kopniaka wymierza 
ou naród mani Fulatorowi. Bo e alłą 
ślopa tylko do czanu Biada tomu, kto o ly 
zapomina, Warto sobie tę lekcję przyowolć 
przed wyborami, 


OSKAR SOBAŃSKI 


MeetJohn Doe. UGA, 130', R: Frank 
ry Cooper (John Doo), 

nan („pułkownik” 
Stanwyck (Ann Mitohel 
rnold (J.B. Norton), Ja: 
leason (Connel|), Gene Loo: 
khart (burmistrz Lovett). 


Joan Grawtord (Blanche Hudson), Bette Davla (Jane Hudson)Fot, KAPA 


mogła zauważyć, że kęs» „szaleństwo 
| starość. Davia triumłuje w wielkim atylu = 
Ito jest właśnie charaktorystyczne dla amo: 
zykarńskiej kultury. Z intantylizmu, z tar 
powstaje coś przejmującego, po prosi 
sztuka. Davia gra wielki żal. Agresywny, 
dziecinny żal. Żal o to, że świat nie 
apełnionym „amerykańskim snem". 
sukcesu rozumianego jako nieustanny pod: 
iw tłumów jest tu naprawdę tragodlą, którą 
doskonałe pojmujemy, Dlatego ponyśły ro- 

dem z Grand Gulgnolu nie budzą zdziwie: 

nia, są całkowicie na miejscu. Opisując 
kompleks Hollywoodu jako kwintesencją a: 


ez akta sentymentalnej | tan: 
detnej, purytańskiej |rozpustnej, proatolini| 
nej | rej dnc mistrzowsko posługuje 
się Językiom aj właśnie kultury; Tyl żo 
wyostrzonym, wyożułonym na adsu! 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


Whatewer Happoneiie Baby Jane? Ss 
USA 1062, 153', R: Robert Aldrich, 
W: Bette Davle (Jane Hudeon), Jo: HE 


an Crawford Ę lanche ęcsonii 
Vletor Buono (Edwin Flagg). 


FILM nr28, t8ipca 1993 


Marlon Brando 


BARAN 


Richard Chamberlain (31 II 1935). By 
się wybić w showbusinessie musiał wyka- 
zać nie lada odporność, upóri niewyczer- 
paną energię, Ma okazowe cechy Barana 
walczącego, manifestującego własne 
„ja”. Nie jest łagodnym barankiem, aw je- 
go skośnych oczach kryje się wiele zaga- 
dek, tak uwielbianych przez płeć piękną. 
Pozostał samotny, przejawia pełen 
sprzeczności stosunek do seksu, 


Richard Chamberlain należy do I deka- 
dy Barana, dlatego teź w jego charakterze 
można odnaleźć sporo cech Rybich. Rok 
1993 przyniesie mu to, co uwielbla naj- 
bardziej — naplęcie, wspaniałe szanse, 
eksplozję energii I wiele nowych kontak- 
tów, W sprawach uczuć może mieć nawet 
nadmiar propozycji. Jeśli jednak znajduje 
się w skomplikowanym związku uczucio- 
wym, nie może liczyć, niestety, na łatwe 
rozstrzygnięcie, 


Marlon Brando (3 IV 1924), chyba wie- 
le ze swych osobistych cech nadał granym 
przez sieble postaciom gniewnych, zbun- 
towanych, gwałtownych, cynicznych, sa- 
motnych, zgorzkniałych, poszukujących, 
bohater „Ostatniego tanga w Paryżu” 
Ogniskuje w sobie cechy typowego Bara- 
na: upór, niezaleźność, wybujałą zmysło- 
wość, żywiołowy temperament, który 
wplątywał go w liczne romanse. Jako 
dziecię Marsa najlepiej wypadał w rolach 
„mundurowych” — jako żołnierz, szeryf, 
żeglarz — w których pokonywał „uni- 
form” siłą swej wyrazistej osobowości. 
Z powodu tuszy role amantów porzucił 
charakterystycznych, emanują 


dla ról 
ych tym większą siłą nieokiełznanych 


emocji, które wyraża bez żenady, ze 
zwierzęcym brakiem wstydliwości. 


Jeśli zdecyduje się w tym roku na szalo- 

|ne życie towarzyskie — łatwo popaść mo- 
e w kompleksy, Dysonans Jowisza do 

B końca slerpnia nie aja karty Are 


BYK 


Gustaw Holoubek (21 IV 1923) uosabia 
wszelkie pozytywne cechy Byka: opanowa- 
nie, pracowitość, rozsądek, intelektualizm, 
a także talenty artystyczne i wyrafinowany 
gust w kosztowaniu życiowych przyjem- 
ności, nie wyłączając pięknych pań. 

Właściwe jest mu nieco sztywne prze- 
strzeganie reguł i zasad, pielęgnowanie 
poglądów politycznych o nieco konser- 
watywnym zacięciu, skłonność do filozo 
fowania, autoironia i dystans. Pewną po- 
wolność, skłonność do namysłu wyko- 
rzystuje prywatnie przy grze w szachy i 
brydża. Lubi wyroby cukiernicze — sła- 
bość Byków-smakoszy. 

Osoby z I dekady cenią sobie wierność 
| wzajemne zaufanie. Potrafią być także 
tolerancyjne. Te piękne zalety będa wtym 
roku wystawione na ciężką próbę, mimo 
że Byki z I dekady chronione będą przed 
kosmicznymi burzami przez Neptuna i U- 
rana. Wzmożona aktywność spowoduje 
nawiązanie ożywionych kontaktów towa- 
rzyskich i nowe przyjaźnie. 

Joan Collins Fot. East News Rex 


Cher (20 V 1946), pomimo krzywych 
nóg wykazała byczy upór w dążeniu do 
artystycznej perfekcji, a zarazem przy- 
wiązanie, zrozumienie | szacunek dla 
dóbr materialnych. Przyświeca jej planeta 


Jaka bę 


Wenus, wykazuje zatem gust estetyczny, 
chęć błyszczenia, ozdabiania się, co ją 
skłania do konsekwentnego „poprawia: 
nia” szczegółów swej urody, Bardzo ro- 
mansowa. 

Osoby z Ill dekady, do której należy 
Cher, doznają w tym roku przejściowo 
wstrząsów spowodowanych wpływami 


Plutona i Saturna. Może to spowodować 
całkowitą przemianę ich życia. Uporczy- 
wa walka z przeciwnościami losu zaowo- 
cuje dopiero w przyszłym roku.- Uwaga 
na flirty! Niecodzienna znajomość może 
skończyć się bardzo nieprzyjemnie, 
szczególnie, jeśli całkowicie straci się gło- 
wę i zadurzy po same uszy. 


BLIŹNIĘTA 


Joan Collins (23 V 1936). Swe bohaterki 
nasyciła doświadczeniami z własnej 
biografii. Rasowa Bliźniaczka: pragnie ru- 
chu, kocha zmiany otoczenia i strojów, 
lubi niespodzianki. Rzutka i pracowita, 
wiele zarabia i wydaje, dba o reprezenta- 
cję, dostosowując się do wymagań pub- 
liczności. Jest odpowiedzialną matką, ale 
zarazem kokietką, poszukującą nowych 
podbojów miłosnych. Nienasycona uczu- 
ciowo, wielokrotnie była mężatką. Ma uz- 
dolnienia dziennikarskie, jest bystrym ob- 
serwatorem. Nie znosi krępowania jej o- 
sobowości, lubi podróże. W wywiadach 
nie kryje swych porażek. 


Clint Eastwood (31 V 1930). Z przekorą 
Bliźniaka zakwestionował balladowy mit 
Dzikiego Zachodu w „Bez przebaczenia”. 
Poświęcenie się bez reszty zawodowi od- 


biło się dzie d SU | twarzy. Żyje 


zie druga 


HOROSKOP 


w napięciu, tworzy filmy autorskie (już 
16), ma dar przekonywania. Rozwiedzio= 
ny (2 dzieci). Skomplikowany, niejedno= 
znaczny charakter, uwielbia swą matkę, 
znajdując u niej duchowe wsparcie. 
Osoby z I dekady, do której należą Col- 
lins i Eastwood, czeka znakomity rok. Jo- 
wisz zapewnia miłość, uczucie i zaszczy* 


Patrick Swayze Fot. Exley/Lialson 


| 


ty, Mars pozwala zaś osiągnąć wszystko 
dzięki własnej energii i przedsiębiorczoś- 
ci. Radość i poczucie sukcesu wpływa ko- 
rzystnie na kontakty z ludźmi, zachowa: 
nie dobrej figury Iflirty, Dla Bliźniąt, które 


ARRISTYCZNY 


lubią nowe znajomości i duże towarzyst= 
wo, szykują się rozmalte nowe okazje. 
A dla tych, które nie mogą żyć bez wielu 
partnerów — częste miłostki, Zawodowo 
— ogromna aktywność rozszerzy znacz- 
nie pole działania, Pozytywny wpływ Sa- 
turna wprowadzi ład, porządek i dyscyp- 
linę, co dla chaotycznie działającego 


Cher 


Bliźniaka będzie błogosławieństwem. 
Należy spodziewać się eksplozji pomys- 
łów I dużych zarobków. Bliźnięta powin- 
ny w tym roku błyszczeć | zwracać na 
siebie uwagę. 


RAK 


Meryl Streep (22 VI 1950). Typowy ro- 
dzinny Rak: mieszka na farmie w Connec- 
tieut z mężem rzeźbiarzem I dziećmi. 
Skryta, z założenia mało gwiazdorska, u- 
dziela enigmatycznych wywiadów. 

Raki z I dekady czeka trudne półrocze. 
Nieliczenie się z ogólnie przyjętymi za- 
sadami I zwyczajami spowodować może 
wiele konfliktów z otoczeniem. Równo- 
wagę ducha zachowują przez działanie. 
Czekają je nagłe odejścia i powroty, To 
wszystko wprowadzić może w stan frus- 
tracji. Wpływ Neptuna i Urana spowo- 
duje fałszywą ocenę rzeczywistości. 
Możliwe, iż nagle osoby te zaczną wy- 
różniać się przesadą i ękstrawagancją. 
W karierze trafią się niecodzienne pro- 
pozycje, z którymi nie będzie się umiało 
poradzić. 

Harrison Ford (13 VII 1944), Duży 
chłopiec o leniwym, niedbałym wdzięku. 
Zmienny, nastrojowy Rak. 

Ill dekada Raka chroniona będzie przez 
Plutona. Możliwe więc, że w tym roku 


połowa roku? 


Raki osiągną coś bardzo ważnego. Zosta- 
ną umocnione w zasobach swojej energii. 
pchnięte w lepszy układ społeczny. Pozy- 
tywne aspekty Plutona występują tylko co 
40 lat, co daje szansę korzystania z nich 


najwyżej dwa razy w życiu, W tym roku 
Istnieje możliwość zrobienia wspaniałej 
kariery | zarobienia dużej ilości pienię- 
dzy, Osoby te zostaną obdarowane sil 
nym poczuciem wyboru słusznej drogi i 
użyskają zewnętrzne warunki korzystne 
dla rozwoju własnej osobowości. 


LEW 


Robert Redford (18 VIII 1937). Amant o 
doskonałej prezencji i ujmującym uśmie- 
chu, Prawy, zaangażowany w ruch pacy- 
fistyczny I antyrasistowski. Jego podboje 
miłosne są jakby niezamierzone, nie wal- 
czy bowiem o względy kobiet, zaabsor- 
bowany ważnymi sprawami, to kobiety 
o niego zabiegają! Nagłośniono jego rze- 
czywisty romans z brazylijską aktorką So- 
nią Bragą. 

Patrick $wayze (18 VIII 1952), repre- 
zentuje nowe pokolenie aktorskie — po- 
zornie przeciętnie przystojnych, niewy- 
magających, średniointeligentnych 
jak inni rówieśnicy. Despotyczny, kłótli- 
wy, rozedrgany, kapryśny Lew, wiecznie 
niespokojny o swoją przyszłość, koił 
nerwy buddyjskimi medytacjami. Lubi 
piwo. Ostatnio przyznał się do alkoholiz- 
mu. Właśnie jest po kuracji odwykowej 
Typ męski, zdecydowany, jakby nad 
wiek poważny. Ceni odpoczynek w gro- 
nie rodzinnym (ma żonę Lizę, tancerkę) 

Obaj urodzili się tego samego dnia — 
18. sierpnia, Osoby urodzone w tym cza- 
sle będą musiały przez cały rok znosić 
dysonanse Saturna i Plutona. Czeka ich 
ustawiczna walka z przeciwnościami lo- 
su, Lubią być w centrum zainteresowania. 
Na szczęście będą mieć mnóstwo okazji, 
aby pokazać się z jak najlepszej strony. 
Najwięcej pomyślności, choć za cenę re- 
zygnacji z czegoś, czeka ich w paździer- 
niku i grudniu. Okresy napięć i problemy 
finansowe nie powinny być rozwiązywa- 
ne za pomocą gier hazardowych. Jeżeli 
spróbują hazardu — stracą wiele, a ich 
reputacja może żostać podana w wątpli- 
WOŚĆ. 

Lwy potrafią postępować z żelazną 
konsekwencją, dlatego też stać je na to, 
by przeciwstawić się temu, co złe i miał- 
kie. 


PANNA 


Richard Gere (31 VIII 1949), urodziwy, 
niezbyt komunikatywny. Cechuje go roz- 
sądek, emocjonalny chłód, wyważone o- 
pinie, dokładność, analityczność, prak- 
tyczność, cierpliwość, pewien intelektua- 


Meryl Streep 


lizm (studiował filozofię, zainteresował 
się modnym buddyzmem). Dbały o nies- 
kazitelną elegancję, lubi czystość i porzą- 
dek. Wykonuje swój zawód sumiennie 
i z pasją, jest też muzykalny, występował 
ongiś w zespole rockowym. 

Osoby z I dekady otrzymają od Marsa 
dodatkowy zastrzyk energii. Wykonają 
więc mnóstwo nowych zadań i borykać 
się będą z przeciwnościami losu. Jeśli nie 
będą zbyt nerwowo reagowały na zmia- 
ny, możliwe, że otrzymają pomoc od ko- 
goś, kto odegra wielką rolę w ich życiu. 
Harmonia w rodzinie może ulec zakłóce- 
niu we wrześniu i październiku. Jednak 
sprzeczki tylko umocnią związek. 

Mickey Rourke (16 IX 1956). Bad boy, 
buntownik, zabijaka, skłonny do kryty- 
kanctwa, nieprzystosowany, ale biorący 
stronę sprawiedliwości, Także amant cha 
rakterystyczny, gdy ma humor — miły, 
hałaśliwy gaduła. Pracował w różnych 


Mickey Rourke 


Fot. G. Gorman/Gamma 


zawodach, trenował boks. Szokuje auten- 
tyzmem, siłą drapieżnie wyrażanych od- 
czuć, Bulwersuje zaniedbanym wyglą- 
dem, srebrnym zębem. Podoba się więc 
tylko niektórym 

Osoby z Ill dekady będą korzystały z 
podwójnego trygonu planet, a to zdarza 
się raz na 40 lat. Stworzy się unikalny 
kontekst wydarzeń, zgodny z najgłębszy- 
mi pragnieniami. 

W życiu społecznym i zawodowym 
Panny znajdą się w sytuacji bardzo im 
odpowiadającej. Zyskają duży wpływ na 
rzeczy i ludzi. Ich własne cele znacznie 
się przybliżą. Okoliczności będą odpo- 
wiadać ich pragnieniom, same wywołu- 
jąc szczęśliwe sytuacje. W życiu prywat- 
nym — pełnia radości 


IR. i HK. 


Za tydzień: Waga, Skorpion, Strzelec, Kozioro- 
żec, Wodnik, Ryby. 


Fot. Lance Staedler/Sygma/Free 


FILM nr 28, 18 pca 1993 


. 


Gg Richa ma już sporo siwych nitek w swo- 


3 


24 


eszcze do niedawna uwa: 
łuno go za uktom kłopo= 
tliwego,  kapryśnego, 
zmiennego w nastrojach, 
Nienawidził / spotkań 
z dziennikarzami. Często 
bywał agresywny, Niezbyt 
mu się to opłaciło. Krytycy 
go nie oszczędzali, Wszystko się zmieniło 
przed trzema laty, kledy Richard Gere od- 
niósł sukces w „Pretty Woman” I ożenił się 
z najpiękniejszą dziewczyną na świecie, 
mocelką Cindy Crawtord. 


ich ciemnych włosach, ale siwizna dodaje 
mu uroku, Jest szczupły I zwinny, ma znie- 
walający uśmiech, Zachował wdzięk, który 
zapewnił mu sławę „American Gigolo" (Jak 
brzmiłał tytuł jednego z jego pierwszych fil- 
mów), Dobrze czuje się w skórze czter- 
jdziestolatka I żonkosla, Nie awanturuje się 
Już z dziennikarzami, Na konferencji praso- 
wej poprzedzającej europejską premierę 
swego najnowszego filmu „Somniersby” 
był w doskonałej formie, Na wywiad z hol- 
lywoocdzką korespondentką „Cine Revue", 
[Joan Mac Trevor, przyszedł punktualnie. 
Lod mtzu zaczął się chwalić: 


FILM nr.28, 18 Iipca 1903 


— Mam zszarganą opinię, bo wiecznie się 
spóźniam, A teraz, proszę, jestem pięć ml- 
nut wcześniej |! Chętnie przyjmę od pani 
gratulacje. 


KOŃ CZUJE SIĘ DOBRZE 


Richard chętnie odpowladał na wszystkie 
pytania, A padło ich sporo. 

© Jest pan w świetnej formie. Co jest 
tego przyczyną? 
— Moja złamana ręka. Zawsze, kiedy coś 
takiego ml się przydarza, wpadam w stan 
upojenia 

© Jak doszło do złamania? 
— Jeździłem konto na ranczo pod Nowym 
Jorklem. Koń się poślizgnął I przewrócił 

© I co z koniem? 
— Wszystko w por wne, ale 
takie samo pytanie zadał mi właściciel ran- 
cha, O mnie nikt się nie zatroszczył. 

© widywałam już pana w nastroju 
bardziej agresywnym przy kontaktach 
z prasą, 
— Zmieniłem się dzięki małżeństwu, ale 
nie tylko. W ciągu ostatnich dwóch lat wie: 
le się nauczyłem. 

© Czego dokładnie? 
— Pewien poeta napisał króciutki wiersz 
otym, że gwiazdy są zrobione z materii. My 


Będę dobrym 


również. 1 


dsże reakcje są bardzo zróżnico= 
wane I nieprzewidywalne. 

© Czy dlatego w latach 70. otarł się 

pan o narkoty! 
Tak. Ale czy w tym zawodzie ktoś tego 
uniknął? Kiedy miałem 30 lat, zaraz po 
filmie „American Gigolo”, zdałem sobie 
sprawę, że narkotyki wypompowują ze 
mnie całą energię. 

© i właśnie wtedy stał słę pan bud- 
dystą? 

Zalnteresowałem się buddyzmem Jesz- 
ko dwudziestolatek. Ale wtedy nie 
znałem | adnego tybetańskiego 
mnicha. Molmi nauczycielami byli Japoń- 
czycy, Dzięki pisarzowi Johnowi Avedono- 
wi, w 1981 roku poznałem w Indiach Da- 
lajlamę, A potem już coraz częściej spoty- 
kałem się z tybetańskimi buddystami, Filo- 
zofia buddyzmu dała mi bardzo wiele. 

© „sommersby” to remake francus- 

kiego filmu „Powrót Martina Guerre". 
Stanowi jak gdyby próbę podbicia 
przez Amerykanów, a także |rzaz pa: 
na, europejskiej publiczności. 
— Już przed plętnastu laty przysłano mi tłu- 
muczenie fitneuskiej powieści „Żona Martl- 
nu Guerre". Na tę kslążkę zwrócił mi uwagę 
jeden z molch przyjaciół, człowiek teatru, 
Chciał ją adaptować na ekran. Miał to być 
jego kinowy deblut reżyserski, Zafuscyno- 
wała mnie ta historia, Francuz! nas jednak 
ubiegil i sami zrobili z niej lm, Porzuciliśmy 
więc nasz pomysł, Ale przed prawie cztere- 
ma laty znalazłem na molm blurku scent: 
rusz „Sommersby”, Był bardzo podobny do 
powieści, którą przeczytałem przecl 15 laty. 
Bardzo poetycki, świetnie napisany. 

© Sceny miłosne w tym filmie są bar. 
dzo romantyczne, Czy pan jest także 
romantykiem? 


— Żwierzę się pani, że kiedy tylko zac: 
się zdjęcia, ze wszelkich sił starałem się 
uwieść Jodie Foster, ale ona nieustannie 
mi kosza! Byłem więc beznadziej- 
akochany w Jodie i to chyba jest wł- 
ne na ekranie. „Sommersby” to film 
w stylu „Przeminęło z wiatrem”, Postano- 


DUSZA ROMANTYKA 


wiliśmy opowiedzieć bardzo kameralną 
historię dwojga ludzi. 

© Amerykanie nie cieszą się opinią 
romantyków. 
— Doprawdy? Nie wiedziałem, że mamy 
tak złą sławę! Mnie jednak bardzo odpo- 
wiada romantyzm tego filmu. Moja żona, 
Indy, zupełnie nie rozumie, dlaczego 
przylepiono mi etykletkę symbolu seksu, 
bo jej zdaniem niezbyt różnię się od ludzi 
spotykanych na ulicy. Tę etykletkę z 
dzięczam wyłącznie kinu, Na ekranie rze- 
czywistość zawsze jest piękniejsza, 

© Mówi się o „Pretty Woman 2" 
rałby pan w tym filmie? 
— Zupełnie mnie to nie Interesuje, Pierw= 
sza „Pretty Woman” okazała się sukcesem 
kasowym I nie widzę powodu, aby robić 
dalszy ciąg, Nie oznacza to, że jestem prze- 
ciwnikiem kllkuczęściowych sag w rodza: 
ju „Ojca chrzestnego”, ale nie wiem, co 
dałoby się jeszcze dorzucić do historii opo- 
wiedzianej w „Pretty Woman”, 

© Czy małżeństwo z Cindy Crawford 
nie zmieniło pana stosunku do bud- 
dyzmu? 
uwet w najiniejszym stopniu 

© Czy utrzymuje pun kontakt z Da- 
lajlamą? 
— Widziałem się z nim w Indlach, w sierp- 
niu ubiegłego roku. Byłem bardzo chory. 


Ag. 


Richard kocha Cindy, a nie modelkę, 


ojeem 


Zaraziłem się salmonellą. Po zjedzeniu jo- 
gurtu znalazłem się w szpitalu. Nie bez 
trudności, ponieważ przebywałem w oko- 
licy, gdzie nie było żadnego ośrodka me- 
dycznego. Dotarcie do Delhi zajęło mi trzy 
dni. Tam wreszcie podano mi antybiotyki 
Byłem już bardzo niemal umierający. 
© Spotkania z  Dalajlamą sprawiły, 
że zaangażował się pan emocjonalnie 
w sprawę Tybetu. 
— Prawda, wybaczenie, odrzucenie prze- 
ch opiera się ta 
tkowa cywiliza- 


biet do przerywania się porówną 
z sytuacją w Kambodż stowskich 
Niemczec zę się, że moje poglądy pod- 
ziela Bill Clinton. Kiedy spotkałem się z nim 
zanim jes: nalazł się w Białym Domu, 
spytał mnie, czy słyszałem jak w swoim prze- 
mówieniu dziękuj: 
cką wspomniał o Tybecie. Po raz piers 
od dwunastu lat mamy teraz prezydenta, 
który mówi o Tybecie i AIDS. 


NIE STRACIĆ CINDY 


© Pańskie małżeństwo z Cindy nie- 
mal wszystkich zaskoczyło. Podobno 
to Cindy dążyła do nadania państwa 
związkowi formalnego charakteru. 
— Miałem wtedy 42 lata i byłem szaleńczo 
cochany. A Cindy powiedziała: „Nie 
mierzam dłużej czek: jdę od ciebie, 
jeżeli nie podejmies . Dokonałem 
więc wyboru. 

© Podobno Cindy bardzo pragnie 
mieć dziecko? 
— Aczy zna pani kobietę, która nie marzy- 
łaby o macierzyństwie? A ja chyba będę 
dobrym ojcem! 


nominację prezyden- | 


Cindy kocha Richarda, a! nie kinowego gwiazdora. 


E JESTEM ZAZDROSNA 


indy Crawford. Piękna, promienna, 
bogata, a w dodatku inteligentna. 
©: supermodelką i aktorką rozma- 
Joan Mac Trevor. 
© Richard Gere powiedział nicdaw- 
no, że dla pani wcale nie jest symbo- 
lem seksu. Czy to prawda? 
koro tak powiedział, to chyba coś 
m jest. Widziała pani jego film „Ameri- 
can Gigolo”? Myslę, że nie należy przyle- 
piać mu tylko jednej etykietki, określonej 


tytułem tego filmu. Mój mąż ma wspaniałą 
sylwetkę, mimo że nie uprawia sportu, ale 
buddyjskie ćwiczenia tai chi. A poza tym 
nieraz razem się gimnastykujemy i biega- 
my po plaży. 

© Czy stosuje pani dietę i narzuciła 
ją pani mężowi? 


Podobnie jak Richard 
my łakomczuchami. Lubimy ryby 
z rusztu i jarzyny. 


© Wydaje się, że państwa związek 
jest bardzo harmonijny. 
— Idealny. Ponieważ każde z nas rozumie 
i szanuje uczucia partnera. 

© Jak wygląda życie pary gwiazd? 
— Richard kocha Cindy, a nie modelkę, 
a ja kocham Richarda, a nie kinowego 
gwiazdora. Nawet wtedy, gdy oglądam je- 
go filmy, zapominam, że to on w nich gra. 

© Czy jest pani zazdrosna? 
— Rozumiemy się wspaniale z Richardem, 
identyczni. Szanujemy się naw- 
zajemi Ew, z siebie dumni. Nie jestem 
ku nie ma 
to przede 
wszystkim naszych zawodowych karier. 
Bo chociaż Richard szalenie podoba się 
kobietom, to przecież wiem doskonale, że 
z żadną z nich nie muszę się nim dzielić. 

© Czy mąż radzi się pani, przy 
wyborze swoich ról? 


— Bardzo często prosi, abym czytała nad- 
syłane mu scenariusze i wyraziła swoją o- 
pinię. A ja mam także bezgraniczne zaufa- 
nie do zdania Richarda. Liczę się z jego 
sądami, kiedy muszę podjąć jakąś ważną 
decyzję. Bo wiem, że jest całkowicie bezin- 
teresowny. 

© Kiedy zamierza pani zostać mat- 
ką? 
— To wielkie pytanie. Richard już chyba na 
nie odpowiedział. Wie, że marzę o dziec- 
ku. I to nie jednym. Często wyobrażamy 
sobie, jak ułoż © życie, gdy będzic- 
my mieli liczne potomstwo. Ustaliliśmy jed- 


bYJOY ŚIS JD 


no: bez względu na nasze kariery i obo- BG 
wiązki, dzieci zawsze będą przy nas. Nie 


zamierzam rozstawać 
sekundę. 


się z nimi nawet n JBRSJ 


(MOL) 
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Zdjęci 
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„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym 


pismem video ukazującym się 
najszybciej i najpełniej informuje 
filmach na kasetach video. 

1. Najlepsi z najlepszych 2 (Best 

2. Huragan ognia (Rapid Fire) 

3. Twardziel (Nails) 


4. Ich własna liga (A League of Their Own) 


5. Bugsy 
6. Czarnoksiężnik 2 (Warlock. Th 


7. Klejnot bogów (Jewel of Gods) 
8. Pokonać strach (The Fear Inside) 


9. Zatopić Rainbow Warrior (The 
of the Rainbow Warrior) 
10. 1492. Odkrycie raju 
(1492. Conquest the Paradise) 


11. Osiedle strachu (Complex of Fear) 


12. Manekin znowu czynny 
(Mannequin on the Move) 


13. Bohaterowie do wynajęcia (Heroes for Hire) 


14. Brakujące fragmenty (Missing 


OTO NASZA KOLEJNA, JEDYNA W POLSCE 


CO TYDZIEŃ. Nasza lista 
o najlepiej sprzedających się 
of the Best 2) Vision/Magic 
Guild 
Magic/Vision 
m 


rr 

VIM 

Best Film 
Magic/Vision 


je Armageddon) 


Sinking 
Europol 


Guild 
Vision 


NVC 
Artvision 


Pieces) NVC 


15. Spowiedź mordercy (Confessions of 


A Serial Killer) 
O kolejności na Li 


Best Film 


e NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów 


czy krytyków. Decyduje wyłącznie ilość sprzedanych kaset. 


Listę zestawiliśmy na podstawie 


danych nadesłanych nam przez 


najważniejsze polskie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver (War- 
szawa), Oświata (Katowice), Artica (Gdańsk), WIKA (Katowice), Se- 
ven Video (Łódź), Gudell (Bydgoszcz), Studio C.D. (Warszawa), 
Videx (Poznań), Video Jack (Kraków) oraz sieci ITI Neovision. 


IGH WŁASNA LIGA 


Komedia, 128' 


Czym byłaby Ameryka bez zawodowe- 
go baseballu? Dla przeciętnego Amery- 
kanina to więcej niż gra — to swoisty kult 
integrujący męską część społeczeństwa 
i zazdrośnie przez nią strzeżony. Kobie- 
ty tylko raz dostąpiły wtajemniczenia: 
kiedy Amerykanie walczyli na frontach 
Ilwojny światowej, ich żony zastąpiły ich 
nie tylko w fabrykach, ale także na ba- 
seballowych boiskach. W 1943 powsta- 
ła kobieca liga, która przetrwała kil- 
kanaście sezonów, aż do 1954. Film 
Penny Marshall (Przebudzenie) opowia- 
da o tworzeniu jednej z drużyn, składa- 
jącej się z 16 przybyszek z prowincji, dla 
których baseball jest szansą na ciekaw- 
sze niż dotychczas życie i ich wiecznie 
skacowanego trenera (znakomity Tom 
Hanks). Formuła kina sportowego do- 
czekała się tu udanego połączenia z ko- 
medią liryczną, w której pobrzmiewają 
echa walki o równouprawnienie, jaką 
jeszcze nie tak dawno toczyły kobiety. 
Jest to również bardzo prawdziwa opo- 
wieść o miłości, przyjaźni i poświęceniu 
ze wspaniałą Geeną Davis w roli gwiaz- 
dy ligi, która dla siostry gotowa jest 
przegrać mecz o mistrzostwo. (ec) 


A League of Their Own. USA, 1992. 
R: Penny Marshall. W: Geena Da- 
vis, Tom Hanks, Madonna, Li 
|Petty, Jon Lovitz, David Strathairn, 
J Bill Pullman. ITI. 


FILM nr28, 18 lipca 1993 


Sensacyjny, 95' 


Smutna to premiera. Przedostatni film 
Brandona Lee, który zginąj kilka miesię- 
cy_ temu. Czy syn miał szansę powtó- 
rzyć sukces ojca? Nawet w tej stereoty- 
powej opowiastce o studencie malar- 
stwa, który jako świadek  porachun- 
ków handlarzy narkotyków jest ścigany 
przez dwa gangi, skorumpowane FBI 
i policję, dał się poznać jako utalento- 
wany aktor o_ silnej osobowości. Jego 
młodzieńczy urok skutecznie maskował 
niedociągnięcia scenariusza, a lekka 
autoironia dodała filmowi lekkości 
Brandon Lee, choć z pewnością tech- 
nicznie gorszy od słynnego ojca, był też 
niezrównanym karateką. Sceny walk 
z jego udziałem, wypełniające blisko 
połowę filmu, choreograficznie dopraco- 
wane, odznaczają się sporą pomysło- 
wością. Brandon_nie tylko kopie i wali, 
ale robi użytek z drzwiczek lodówki, 
blatów stołów, drzwi i prętów. Nie do- 
wiemy się, czy doścignąłby ojca, ale jak 
on, stał się już legendą kina. (ec) 


Rapid Fire. USA, 1992. R: DwightH. 
Little. W. Brandon Lee, Powers Bo- 
othe, Nick Mancuso, Raymond J. 
Barry, Kate Hodge, Tzi Ma. Guild. 


Film tygodnia 


NADZIEJA 
I CHWAŁA 


kkkkk 


Obyczajowy, 112 


Wojna jako ekscytujące, tra- 
giczne, ale także na swój sposób 
radosne (tak!) przeżycie. W do- 
datku wojna widziana oczyma 
dziecka, dziewięcioletniego Bil- 
ly'ego Rohana (Sebastian Rice— 
Edwards). John Boorman, jeden 
z najbardziej zaskakujących 
twórców anglosaskiego kina („U- 
wolnienie”, „Zbieg z Alcatraz”, 
„Excalibur”), pisząc scenariusz 
filmu, czerpał z własnych prze- 
żyć. Opowieść, dzięki wyjątko- 
wej szczerości swego tonu, 
wciąga widza już od pierwszych 
scen. Oryginalność filmu polega 
na radykalnym odwróceniu 


NAJLEPSI 
Z NAJLEPSZYCH 2 


Karate, 104 


Pierwsza część z 1989, utrzymana 
w konwencji filmów o Rockym, była his- 
torią tworzenia. amerykańskiej drużyny 
karate i jej zwycięstwa na mistrzos- 
twach. Sukces spowodował oczywiście 
powstanie części drugiej. Niestety, jak 
to zwykle bywa z tzw. dalszymi ciąga- 
mi, „Najlepszym z najlepszych 2" nie 
udało się w pełni dorównać pierwowzo- 
rowi. Tym razem chodzi o nielegalne 
walki współczesnych gladiatorów, 
wśród których króluje demoniczny Brakus, 
grany przez wielkiego jak dąb Ralpha 
Moellera z „Universal Soldier". To właś- 
nie z nim będą musieli zmierzyć się Alex 
i Tommy Lee, gwiazdorzy pierwszego 
filmu, mszcząc się za śmierć przyjacie- 
la. Wątek zemsty nie wyszedł poza 
ogólnie obowiązujący schemat. Szko- 
da, też, że Eric Roberts dał się zepchnąć 
na drugi plan, zadowalając się rolą tro- 
skliwego ojca rezolutnego nastolatka 
Jednak wszystkie niedociągnięcia są 
rekompensowane z nadwyżką przez 
sceny walk z udziałem znakomitego 
Philipa Rhee. (ec) 


schematu „wojna w oczach 
dziecka”. Bombardowanie Lon- 
dynu, zakłócenie normalnego to- 
ku życia niesie ze sobą lęk przed 
śmiercią, niepewność, ale i upa- 
jający czar Wielkiej Przygody. 
Film złożony z epizodów za- 
chowuje niezwykły pulsujący 
rytm i niespodziewaną stylis- 
tyczną jedność. Dyskretny patos 
łączy się z komizmem, przenikli- 
wa obserwacja społeczna i psy- 
chologiczna z refleksją filozo- 
ficzną. Groza rozładowywana 
jest humorystycznymi efektami. 
Boorman nie neguje wcale nisz- 
czącej siły wojny: zabawy coraz 
bardziej zdziczałych dzieci w ru- 
inach i ich radość są przerażają- 
ce, ale jednocześnie w jakiś spo- 
sób niewinne. Tak jak w dużej 


BUGSY 


Gangsterski, 135' 


Biografia jednego z najgroźniejszych i 
zarazem najbardziej malowniczych 
„królów podziemia” lat 30. i 40., Benja- 
mina „Bugsy” Hymie Siegela jest olśnie- 
wającym widowiskiem łączącym dro- 
biazgową rekonstrukcję klimatu i oby- 
czaju epoki z konsekwentnie podkreśla- 
ną umownością. Bugsy jest przecież 
wielbicielem "kina, a jego życie jest na 
kinie wzorowane. Warren Beatty zagrał 
chyba najlepszą rolę w swej karierze. 
Stworzył pełną niuansów postać sym- 
patycznego marzyciela a jednocześnie 
nieobliczalnego i niebezpiecznego sa- 
dysty. Nie identyfikujemy się z nim, ale 
od uczucia odrazy powstrzymuje nas 
wątek miłosny, dzięki któremu postać 
Siegela uzyskuje ludzki wymiar. Twórcy 
filmu pilnują, by gangster nas zbytnio 
nie oczarował, Bugsy zasługuje na swój 
los. Skłonny do melancholijnej ironii 
temperament Barry Levinsona zderzył 
się z_ inteligentnym scenariuszem Ja- 
mesa Tobacka. Rezultat był świetny 
choć dla Amerykanów być może zbyt 
wyrafinowany: „Bugsy” zdobył tylko 
dwa Oscary i to w niezbyt prestiżowych 
kategoriach. (tj) 


mierze niewinny jest entuzjazm 
mieszkańców podmiejskiej 
dzielnicy, gdzie rozgrywa się ak- 
cja filmu, gdy z uwięzi zrywa się 
balon zaporowy, który jak wielkie 
zwierzę niszczy dachy, grzecho- 
cząc dachówkami. 

Triumf irracjonalnych zacho- 
wań, zerwanie ze społecznymi 
końwencjami wymuszone przez 
wojenne warunki po prostu upa- 
jają. Kulminacją filmu jest prze- 
cież zniszczenie przez niemiec- 
ką bombę części szkoły, w której 
uczy się Billy. „Dzięki ci Adolfie( 
— krzyczy jeden z uczniów i go- 
towi jesteśmy podzielać jego en- 
tuzjazm. A jednocześnie ciągle 
nie zapominamy, że tragedia 
i śmierć są tuż obok, jej widmo 
pojawia się w wizyjnych sekwen- 
cjach nocnych koszmarów Billa. 
Choć Boorman ukazuje bez og- 
ródek zagrożenie ustalonych 
norm kulturowych codzienną, 
pogłębiającą się dzikością, to 
„Nadzieja i chwała” jest jednak 
wielkim wyznaniem wiary w war- 
tość rodziny. Wojna powoduje 
dramatyczne sytuacje, wytrąca 
życie z dawnych kolein i to — 
paradoksalnie — okaże się 


KLEJNOT BOGÓW 


Komedia sensacyjna, 85' 


Nie wiadomo czy jest to pastisz, czy. 
parodia Spielbergowskich filmów o In- 
dianie Jonesie. Z jednej strony za mało 
tu bowiem przygody, awantury, pomy- 
słowych fajerwerków i cienkiej aluzji, 
z drugiej zaś — zbyt mało, choć trzeba. 
przyznać, że trochę jej jest, zabawy. 
Czyżby więc dość swobodny, „korsar- 
sko-postmodernistyczny” cytat z „Po- 
szukiwaczy zaginionej arki"? Tak jakby. 
Tyle że w „Klejnocie bogów” przedmio- 
tem pożądania jest kryjący się w jakiejś 
zapomnianej kopalni w głębi Afryki pur- 
purowy diament, który ma właściwości 
lasera. To może być bardzo niebez- 
pieczna broń, a że trwa Il wojna świato- 
wa, tajemniczego minerału poszukują. 
zarówno Niemcy jak i alianci: uzbrojony 
w bumerang Australijczyk z Hindusem 
oraz Anglik-watażka uganiający się po 
sawannie własnym czołgiem, jakby zje- 
chałtu wprost ze „Złota dla zuchwałych”. 
Trudno natomiast zgadnąć, o co chodzi 
półnagiemu Pigmejowi, który biega i ca- 
ły czas wydmuchuje zatrute strzałki. Od- 
zywa się raz, a do tego tzw. brzydkim 
słowem. (Ik) 


Best of the Best 2. USA, 1993. R. 
Robert Radler. W: Eric Roberts, 
Phillip Rhee, Meg Foster, Ralph 
Moeller, Christopher Penn, Sonny 
Landham. Vision/Magic. 


Bugsy. USA 1991. R: Barry Levin- 
son. W: Warren Beatty, Annette 
Bening, Harvey Keitel, Elliott Go- 
uld, Ben Kingsley, Joe Mantegna, 
Richard Sarafian. ITI. 


Jewel of Gods. RPA, 1988. R: Ro- 
bert Van De Coolwijk. W: Marius 
Weyers, Sandra Prinsloo, Joseph 
Ribeiro, Joe Stewardson. Best 
Film. 


szansą. Szansą na lepsze zro- 
zumienie, na zadzierzgnięcie 
więzi, uśpienie dawnych wro- 
gości. Świadczy o tym końcowa 
część filmu, kiedy obserwujemy 
scalanie się rodziny, wybaczanie 
sobie dawnych win. Widać to 
w znakomicie poprowadzonym 
wątku dziadka-ekscentryka 
(świetna rola lana Bannena), 
który nawiązuje specyficzny, ale 
bardzo silny kontakt emocjonal- 
ny z wnuczkiem (a przez niego 
z resztą rodziny), którego los był 
mu dotąd obojętny. 

„Nadzieja i chwała” to krzepią- 
cy przypadek odnowienia filmo- 
wych konwencji. Boorman poru- 
szając skromny i zdawałoby się 
wyeksploatowany temat udo- 
wodnił, że wie więcej o paradok- 
sach ludzkiej natury niż dostaw- 
cy zamerykanizowanego kina 
łatwych wzruszeń czy też pre- 
tensjonalni częstokroć reżyserzy 
europejscy, autorzy nadętych fil- 
mowych „esejów”. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
Hope and Glory. Ika Brytania, 
1987. R. John Boorman. W: Seba: 
tian Rice-Edwards, Geraldine Mu- 
ir, Sarah Miles, David Hayman, 


Sammi Davis, Derrick O'Connor, 
lan Bannen, Best Film. 


ŚLEPA ż 
SPRAWIEDLIWOŚĆ 


Sensacyjno-psychologiczny, 
88' 


Były szanse naemocjonującą, przew- 
rotną opowieść o tym, że proza życia 
przenika SO czasem z iście kafkow- 
skim absurdem, że system stworzony 
przez cywilizację w imię bezpieczeń- 
stwa obywatela, może się przeciwko 
niemu obrócić. Ofiarą niezwykłego 
zbiegu okoliczności jest utalentowa- 
ny fotografik oskarżony niesłusznie. 
oce narastające wraz z kolejny- 
mi fałszywymi oskarżeniami o rozbo- 
je i gwałty spada, gdy widzimy, że 
autorzy nie wyjdą już poza schemat: 
szok, chwilowa nadzieja i następny 
cios. Sprawiedliwość zatriumfuje, ale 
cena jaką zapłaci nieszczęśnik od- 
mieni jego życie. Bardzo rzetelny ak- 
torsko opis depresji bohatera i rozpa- 
du małżeństwa. (rz) 


Blind Justice. USA, 1986. R: Rod 
Holcomb. W: Tim Matheson, Lisa 
Eichhorn, Mimi Kuzyk. Guild. 


GENIALNY ŚRODEK 
Komedia, 93' 


Film jakby na zamówienie jakiejś or- 
ganizacji konsumenckiej. Nieomal 
komedia z tezą. Na szczęście dowia- 
dujemy się o tym dopiero pod koniec 
filmu, kiedy to okazuje się, że widzie- 
liśmy historię o „moralnej podłości 
i konflikcie wartości”. Nie mając 
wcześniej o tym pojęcia, dość lekko- 
myślnie śmiejemy się z perypetii bo- 
hatera, technologa w wielkim browa- 
rze, próbującego odzyskać i znisz- 
czyć wynaleziony przez siebie „ge- 
nialny” specyfik. Genialny, bo pozwa- 
lający niczym narkotyk uzależnić lu- 
dzi od tego czy innego produktu spo- 
żywczego. Właściwości środka wy- 
korzystały dwa rywalizujące ze sobą 
browary, w tej walce biorą udział wy- 
najęci „fachowcy — wyrachowany 
agent-profesjonalista z jednej strony 
i trójka „komiksowych” zwariowanych 
niezgułów z drugiej. Nierówne siły, 
nierówna zabawa. (Ik) 


ZWARIOWANA 
RODZINKA 


Komediodramat, 112 


Webberowie — ojciec-psychiatra, 
matka-gospodyni domowa i dwoje 
dorosłych dzieci — przeciętna ame- 
rykańska rodzina. Bezwzględny pro- 
ducent telewizyjny, realizujący serial 
„Na żywo”, proponuje Webberom po- 
zomie atrakcyjny układ: kilkaset ty- 
sięcy dolarów za prawo do ciągłego 
podglądania ich życia. Szybko okazu- 
je się, że zasady tej umowy wcale nie 
są czyste. Polski tytuł filmu Brada 
Marlowe'a jest mylący, sugeruje, że 
mamy do czynienia z jeszcze jedną 
„Ciepłą” komedią z życia amerykańs- 
kiej klasy średniej. W rzeczywistości 
„Zwariowana rodzinka” jest chwilami 
zabawną, chwilami dość przerażają- 
cą groteską z moralizatorskim zacię- 
ciem. Telewizja kłamie i manipuluje 
nawet włedy, gdy zachowuje wszel- 
kie pozory obiektywności — przeko- 
nują autorzy. Widzowie nie są w sta- 
nie odróżnić fikcji od prawdziwych 
wydarzeń. W serialu o Webberach 
także następuje takie przemieszanie, 
puenta jest zaś prawdziwie zaskaku- 
jąca. (aws) 


WILT 
Komedia, 92' 


Brawurowe połączenie zjadliwej oby- 
czajowej satyry z absurdalną kome- 
dią. Wilt jest prowincjonalnym pr 
nym kompleksów nauczycielem o iro- 
nicznym poczuciu humoru. Żona 
snobka, potworni uczniowie, dla któ- 
rych lektura „Tessy d'Uberville" jest 
zadaniem ponad siły i otaczające go 
środowisko hipokrytów w nieustają- 
cej pogodni za forsą — to wszystko 
może wywołać zaburzenia osobo- 
wości. Nic dziwnego, że nieszczęsny 
nauczyciel zachowuje się w sposób 
niezbyt racjonalny, czasem śmiesz- 
ny. Film jest adaptacją powieści zna- 
nego i u nas angielskiego pisarza, 
Toma Sharpe („Nieprzystojne obna- 
żenie”) bystrego obserwatora, obda- 
rzonego wyczuciem  groteskowej 
konwencji. „Wilt” jest filmem takim jak 
jego twórczość — obrazoburczym 
i nieodparcie zabawnym, łączącym 
odważnie humor z różnych pięter — 
od bezceremonialnego „świntusze- 
nia” poprzez czysty komizm sytua- 
cyjny po niespodziewanie wyrafino- 
wany pastisz. A spoza tego wszyst- 
kiego wyłania się niewesoły obraz 
brytyjskiego społeczeństwa  pogrą- 
żonego w głębokim kryzysie. (tj) 


Sour Grapes. USA, 1988. W: Ri- 
chara Gililand, Jamie Farr, Ty Hen- 
derson, Tawny Kitaen. Magic Pic- 
tures/Vision. 


The Webbers '15 Minutes. USA, 
1992. R: Brad Marlowe. W: Jeffrey 
Tambor, Rita Taggart, Jennifer Til- 
ly, David Arquette. Vision. 


Wilt. Wielka Brytania, 1989. R: Mi- 
chael Tuchner. W: Griff Rhys Jo- 
nes, Mel Smith, Alison Steadman, 
Diana Quick. Best Film. 


MORDERSTWO NA 
ZLECENIE 


Dramat sensacyjny, 120' 


Jest piękna, okrutna i zła do szpiku 
kości. Zimna blondynka rodem 
z czamego kryminału, której poja- 
wienie się zawsze oznacza kłopoty 
dla mężczyzn. Bezwzględna w dąże- 
niu do celu wyzbyta skrupułów, wy- 
korzystuje swoich wielbicieli a potem. 
doprowadza do zguby. Najpierw F: 
ith (mistrzowsko grana przez Cybi 
Shepherd) pozbywa się kochanki mę- 
ża, a gdy to się nie udaje, zamierza 
uciec za granicę. Choć Marvin: 
Chomsky zaczyna swój film jak kla- 
syczny kryminał, mniej interesuje go 
policyjne śledztwo, bardziej fascyna-| 
cja, jaka rodzi się między Faith a ści- 
gającym ją policjantem. Ż jednej stro- 
ny stróż prawa chce, by sprawiedli-| 
wości stało się zadość, z drugiej —| 
nie potrafi oprzeć się niszczycielskie- 
mu. urokowi oskarżonej. Co w końcu! 
zwycięży: poczucie obowiązku czy 
erotyczna fascynacja? Warto zoba-| 
czyć. (ec) 


Contract for Murder. USA, 1993. R: 
Marvin Chomsky. W: Cybill Shej 
herd, Ken Olin, Mary Kay_ Place, 
Chrostopher McDonald, G.D. Spra-. 
dlin, Dylan Walsh. Vision. 
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"ROSANNA 


Portret na życzenie 


„The Wrong Man” 
w nim prawdziwą femme fatale, prze- 
biegłą, o niebezpiecznym dla męż- 
czyzn uroku, któremu nie potrafią op- 
rzeć się David Bowie, Kevin Anderson 
i John Lithgow. My podziwiamy ją właś- 
nie w „Uciec, ale dokąd?” Roberta Har- 
mona, gdzie jest wdową, której broni 
sam Jean-Claude Van Damme. Po kilku 
latach zapomnienia Rosanna Arquette 
triumfalnie powróciła na ekrany kin. 
Jej kariera zaczęła się w 1985 roku 
wraz z sukcesem „Po godzinach” Mar- 
tina Scorsese. W tej groteskowej opo- 
wieści o różnych obliczach samotności 
grała tajemniczą blondynkę, która przy- 
padkowo „zsyła” na Griffina Dunne la- 
winę kłopotów rodem z najmroczniej- 


szego nocnego koszmaru. Na ekranie 
pojawia się rzadko, ale jej smutny uś- 
miech, zadarty nos i wielkie, wyraziste 
oczy kryjące desperację i strach na dłu- 
go zapadły w pamięć. Również w 1985 
podobała się jako znudzona swoim do- 
tychczasowym życiem pani domu i żo- 
nakretyna. Rozpaczliwa potrzeba prze- 
życia przygody wplątuje ją w sam śro- 
dek kryminalnej afery. | choć gwiazdą 
„Rozpaczliwie szukam Susan” Susan 
Seidelman była rozczochrana i uroczo 
wulgarna Madonna, krytycy wyróżniali 
Rosannę Arquette, pisząc o jej aktors- 
kiej wrażliwości i wszechstronnym ta- 
lencie. Ona sama nie wspomina mile 
filmu Seidelman: nie mogła porozumieć 
się z Madonną, irytowało ją wprowa- 
dzenie do filmu piosenki „Into the Gro- 
ove”. Po premierze oświadczyła: „Nig- 
dy więcej Madonny”. 

Córka wykładowców uniwersyt: 
kich sympatyzujących z ruchem hipi- 
sów, urodziła się 10 sierpnia 1959 roku. 
Rodzice zabierali ją często na zloty 
„dzieci kwiatów”. Matka wypisywała 
na jej nagim ciele hasła antywojenne. 
Kiedy Rosanna skończyła 15 lat, zdecy- 
dowała się porzucić rodzinny dom i au- 
tostopem objechała całe Stany, Kanadę 
i Meksyk. Zamieszkała w Nowym Jor- 
ku, uczyła się aktorstwa i próbowała 


ARQUETTE 


%' 


szczęścia jako piosenkarka rockowa. 
Pierwsze kroki jako aktorka stawiała 
W telewizji, z rzadka pojawiając się 
wniewielkich rolach na dużym ekranie. 
Zagrała w tandetnym horrorze „The 
Dark Secret of Harvest Home” Leona 
Penna (1978) i pojawiła się w tłumie 
znakomitości w satyrycznym obrazie 
Hollywood „S.O.B” Blake'a Edwardsa 
(1981). W telewizyjnym miniserialu 
„Pieśń kata” Lawrence'a Schillera 
*(1982) stworzyła jedną z najciekaw- 
szych ról w swojej karierze, grając N 
cole, dziewczynę skazanego na śmierć 
Tommy Lee Jonesa, który usiłuje uciec 
przed wyrokiem. To była prawdziwa 
kreacja. Nic dziwnego, że Hollywood 
zainteresował się Rosanną, ale nie miał 
jej nic ciekawego do zaoferowania. 
„Baby, It's You” Johna Saylesa było 
nieudaną komedią liryczną o miłości 
Żydówki i Włocha. Z kolei „The Avia- 
tor” George'a Millera, mimo pełnej roz- 
machu realizacji i zabójczo przystojne- 
go Christophera Reeve, nie wzbudził 
zainteresowania. W znakomitym wes- 
ternie Lawrence'a Kasdana, „Silverado” 
(1985), grała tylko mało ciekawą, dru- 
goplanową rolę farmerki, w której za- 
kochuje się Kevin Kline. Na szczęście 
zadzwonił do niej Martin Scorsese. 


Już jako gwiazda pojawiła się u boku 
Erica Robertsa w „Nobody's Fool” Eyes 
lyn Purcell i w „8 Million Ways do Die” 
Hala Ashby'ego, gdzie pomagała pijące- 
mu nałogowo eks-policjantowi (Jeff 
Bridges) w jego wojnie z mafią. Fran- 
cuz Luc Besson zaprosił ją do „Wiełkie- 
go błękitu”, ale jej rola — podobnie jak 
w australijskiej komedii „...Almost" Ni- 
chaela Pattinsona — była zaledwie 
powtórzeniem tej z „Desperacko szu- 
kam Susan”. Nie satysfakcjonowało to 
Rosanny, która przy każdej okazji pow- 
tarzała: „Nie zamierzam skończyć jako 
głupia blondynka”. Po niepowodzeniu 
jej kolejnych filmów, m.in. „Sweet Re- 
venge” Charlotte Brandstrom i „Flight 
of the Intruder” Johna Miliusa zdecydo- 
wała zrobić sobie dłuższe wakacje. Za- 
częła pisać scenariusze; jeden z nich 
trafił już do realizacji. Główną rołę gra 
Meg Ryan. Zerwała z Peterem Gabrie- 
lem, z którym była związana przez kil- 
ka lat i zamieszkała z Paulem Buchana- 
nem, gitarzystą szkockiej kapeli „Błue 
Nile”. Marzy o dziecku. Chyba już naj- 
wyższy czas. Wszystkie moje przyja- 
ciółki mają już po gromadce dzieci, mo- 
ja młodsza siostra, Patricia, nie mal 
problemów z łączeniem aktorstwa 
z rolą matki. Chyba i ja spróbuję. 

Fot. Nancy Ellison Sygma/Free| 


rzyznaj no się koteczku, czy 
| aby nie byłeś chłopczykiem 
cokolwiek okrutnawym? Czy 
przypinałeś koleżankom war- 
kocze pinezkami do ławki? A może 
wkładałeś te ich warkocze do kałama- 
rza? Czy wsadziłeś nauczycielowi zas- 
krońca do kieszeni? A może smarowałeś 
mu butaprenem krzesło? Przypomnij so- 
bie wszystkie brzydkie kawały, jakie ro- 
biłeś bliźnim mając 10, 12 czy 14 lat. 

Chłopczyk cokolwiek okrutnawy, 
Stephan Elliott, pamięta je wszystkie 
bardzo dobrze. Co więcej — uwielbia 
je robić do dziś, choć jest już starym 
koniem, ma lat 29. Jego film „Oszust” 
(„frauds” znaczy właściwie „oszustwa” 
albo  „oszuści”) powstał z miłości do 
robienia ludziom kawałów. Dosyć 
złośliwych, czasem trochę okrutnych, 
czasem tylko wariackich. Ale zawsze 
odkrywających jakieś mniejsze czy 
większe tajemnice, sfery milczenia lub 
podświadomości. Powstał z miłości do 
kawałów absurdalnych, które nagle od- 
słaniają swój sens, mówiąc nam coś 
ważnego o nas samych. 

Udane, kochające się małżeństwo 
wiedzie spokojny żywot w przytulnym 
domku. Beth trochę maluje, Jonathan 
jest kolekcjonerem zabawek, ołowia- 
nych żołnierzyków oraz broni, ma sza- 
belki, łuki i kusze. Beth i Jonathan przy- 
jaźnią się z podobnym do siebie, pogod- 
nym małżeństwem z sąsiedztwa. Pew- 
nego dnia, gdy Beth jest sama w domu, 
kuchennym wejściem wdziera się za- 
maskowany złodziej. Beth nakrywa go 
nagorącym uczynku, napastnik rusza na 
nią z nożem. Beth chwyta za jedną 
z kusz i... przyszpila napastnika beza- 
pelacyjnie. Przed skonaniem napastnik 
zrywa maskę, okazuje się, że to sąsiad, 
przyjaciel Beth i Jonathana. Tragedia, 
dramat, absurdalny splot przypadków. 

Pierwszych 20 minut filmu „Oszust” 
nie powstydziliby się najwięksi mist- 
rzowie suspensu, przyszpilony jest 
człowiek do fotela doskonale. Potem 
krótkie śledztwo, sprawa w sądzie 
o nieumyślne zabójstwo, i uniewinnie- 
nie. Życie Beth i Jonathana powoli wró- 
ci do normy. A raczej wróciłoby, gdyby 
naglew ich życiu nie pojawił się niejaki 
Roland Copping (Phil Collins). Roland 
Copping jest agentem ubezpieczenio- 
wym, który przyszedł spisać protokół, 
by Beth i Jonathan mogli dostać od- 
szkodowanie za włamanie i wszystko, 
co przecierpieli. Przyjmują go życzli- 
wie. Roland jednak przychodzi po raz 
drugi i trzeci, a potem przyłazi już re- 
gularnie, o bardzo dziwnych porach. 
Jest coraz bardziej bezczelny, nieznoś- 
ny. Wreszcie Jonathan wyrzuca go na 
zbity pysk. 

Ale Roland spokojnie wtaca. Okazuje 
się, że jego namolność nie jest tylko 
dziwactwem. Roland odkrywa pewną 
tajemnicę Jonathana i Beth, zaczyna ich 
szantażować. Prowadzi z nimi grę 
w kotka i myszkę. A Roland to kotek 
szczególnie wyrafinowany. Uwielbia 
się bawić. Nieustannie rzuca kości, kusi 


los, igra z fortuną. Roland powoli stop- 
niowo uzależnia ich od siebie. Jest pa- 
nem ich losu. 

Aż do momentu, gdy Jonathan zdecy- 
duje się podjąć grę. Dociera do domu 
Rolanda, poznaje gniazdo swego prześ- 
ladowcy. Dom Rolanda jest jedną wiel 
ką zabawką — kolorowym wesołym 


Thri 


zauważyłem, że raczej nie jest to film, 
który pokochają krytycy. Kręcą nosami, 
że pomieszanie gatunków, że wariact- 
wo, że komercja. A ja właśnie za to 
„Oszusta” cenię. Elliott przyznaje, że 
napisał dwa scenariusze na ten sam 
temat: pierwszy był czystym gatunko 
wo dreszczowcem, drugi — czystą ga- 


mięta, stopniowo.jednak wszyscy za- 
częli odgrzebywać z pamięci drobne 
potworności, jakich się kiedyś, jako 
niegrzeczne dzieci, dopuści. Phil wciąż 
miał jednak rozterki”. 

„Oszust” to film o mężczyznach, któ- 
rzy na zawsze pozostają dziećmi, dla 
których wszystko jest grą, próbą kto 


ler i czarna komedia układają się 


w prowokująco-piorunującą mieszankę 


miasteczkiem, które kryje dziesiątki 
pułapek, jak choćby ślizgawka z piłą 
tarczową. Jonathan znajduje słaby 
punkt Rolanda i podejmuje grę, by w o- 
szałamiającym finale stać się jego rów- 
norzędnym przeciwnikiem. 


Amerykanie często używają 
zręcznego słowa „creepy”, które 
u nas najlepiej tłumaczy się 
wyrażeniem „ciarki chodzą po 
grzbiecie”. Film Elliotta jest właśnie 
„creepy”, choć wcale nie jest 
horrorem. 

Stephan Elliott ma obsesję 
nieustannej gry, prowokowania losu. 
Najkrótsze streszczenie jego 
scenariusza brzmiało: „Mężczyzna 
używa kostki do gry, jako narzędzia 
śmierci”. Przed rozpoczęciem zdjęć 
Elliott spotykał się z aktorami, dawał 
im do ręki kostkę ze słowami: „Jeśli 
wyrzucisz 1, 2 lub 3 — dostajesz 


rolę, jeśli 4, 5 lub 6 — nie zagrasz nid 


przez dwa lata.” Roland nie rozstaje 
się z kostką, co chwila pyta los, jak 
daleko ma się 

posunąć, jak mocno 

ma w danym momencie zacisnąć pętlę 
wokół swoich ofiar. 

Jest w tym szaleństwie Elliotta, w tym 
obsesyjnym rzucaniu kostką coś roz- 
paczliwego. Los jest wielką niewiado- 
mą, absurdalną grą, w której jesteśmy 
tylko pionkami. Bawiąc się w prowoko- 
wanie losu, Elliott chce ocalić dla siebie 
i dla nas choć odrobinę poczucia wpły- 
wu na własne życie. Przynajmniej to 
nasza ręka rzuci kostką. Elliott unaocz- 
nia nam ślepotę fortuny, chce czerpać 
z tego faktu wisielczą satysfakcję hazar- 
dzisty, który może przegrać lub przeg- 
rać(!), ale kocha grać. „Roland to dziec- 
ko, które tkwi w każdym z nas” mówi 
Elliott. Roland to Elliott, jego alter ego. 

Mimo że „Frauds” pokazano w presti- 
żowym konkursie głównym w Cannes, 


tunkowo komedią sytuacyjną. A potem 
oba scenariusze złamał, połączył je, ro- 
bił film, naginając scenariusz thrillera 
i komedii ku sobie. Powstał z tego pe- 
łen napięcia thriller i czarna komedia 
jednocześnie. Układają się one w pro- 


wokująco-piorunującą mieszankę, któ- 
rą można pokochać albo znienawidzić. 

W filmie Elliotta widać radość bawie- 
nia się kinem, tworzenia świata i posta- 
ci, które muszą przykuć naszą uwagę, 
zafascynować nas. Tylko wtedy zaba- 
wa filmową formą może stać się fil- 
mem. Elliott kocha zabawę, szuka nie- 
spodzianek, chce zaskakiwać, nie chce 
dorosnąć. 

Rolą Rolanda wyraźnie delektuje się 
Phil Collins. Mówi Elliott: „Pisałem 
swój scenariusz z myślą o Philu Collin- 
sie, wydał mi się idealny do roli małego, 
złośliwego prowokatora, który posiadł 
tajemnicę. Collins okazał sięcudownym 
stworzeniem. Pytałem go, podobnie jak 
pozostałych aktorów, czy przypomina 
sobie kawały, jakie robił ludziom 
w dzieciństwie. Udawał, że nic nie pa- 


lepszy. Gdy Jonathan podejmuje z Ro- 
landem grę, linia podziału nie przebie- 
ga już między napastowanym małżeń- 
stwem a napastnikiem, ale między roz- 
szalałymi w swej zabawie chłopcami, 
a bezsilną wobec ich szaleństwa kobie- 


Collins 


tą. To także film o ludziach, którzy ba- 
wiąc się w emocjonujące życie, grając 
z losem, mogą być dla siebie okrutni, 
używać siebie jak marionetek na sznur- 
kach, niszczyć się nawzajem. 

Film australijski nie przestaje pompo- 
wać świeżej krwi do światowego kina. 
Ubiegłoroczną sensacją i przebojem 
kasowym był na świecie „Roztańczony 
buntownik”, w tym roku Złota Palma 
przypadła „The Piano”, ale wydarze- 
niem może stać się również prowoka- 
cyjny „Oszust”. 

Przyznaj no się koteczku, czy lubisz 
prowokacje. Jeśli nie jesteś pewien, rzuć 
kostką. Jeśli wyrzucisz 1, 2 lub 3... 


MACIEJ PAWLICKI 


FRAUDS, reż. Stephan Elliott, Australia 
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POCZTA [2 


WE już wielokrotnie, że nie 
wysyłamy fotosów ani plakatów, ale 
okazuje się że to nie wystarcza. Raz 
po raz pe kcyjnej sz nce poja- 
wiają się listy z prośbami (a niekiedy 
i groźbami) o przesłanie zdjęć akto- 
rów. Powtarzamy więc głośno i wyraź- 
nie aż gardła nas rozbolały od krzyku, 
że dla nikogo nie robimy wara 
i żadnych zdjęć nie wysyłamy. Nie u- 
dostępniamy również prywatnych ad- 
resów i numerów telefonów aktorów 
i reżyserów. Zresztą pisanie na domo- 
wy adres do ulubieńca z Hollywood 
kończy się zazwyczaj odesłaniem listu 
do nadawcy. Szkoda pieniędzy na 
znaczki. Warto natomiast pisać na ad- 
resy agencji. NY sygnalizują, 
że Whoopi Goldberg i Ćlint Eastwood 
odpisują bardzo szybko. f 
rochę to potrwało, ale znaleźli się 
obrońcy nocnej telewizji. Przypomnij- 
p że w numerze 20. z tego roku za- 
mieściliśmy fragment listu JAROSŁA- 
WA K., który krytykował pomysł 
dłużenia programu telewizyjnego. 
odpowiedzi DAGMARA C. z Jaworz- 
na pisze: „Chociaż chodzę do liceum 
i muszę rano wcześnie wstać, bo z do- 
jazdem do szkoły są kłopoty, to staram 
się oglądać najbardziej interesujące 
mnie pozycje „nocnej Jedynki”. Nie 
cierpię na bezsenność i nie zmuszam 
się do oglądania nocnego programu. 
Robię to z własnej nieprzymuszonej 
woli i sprawia mito ogromną przyjem- 
ność. A pomysł filmowych powtórek 
uważam za genialny!” 

ANNA O. z Białegostoku. Brooke 
Shields (ur. 1968 w 'm Jorku) za- 
czynała karierę jako modelka. Dzięki 
kontaktom ojca, telewizyjnego producen- 
ta, pierwszą reklamówkę nakręciła ma- 
jąc zaledwie kilkanaście miesięcy. Jako 
aktorka zadebiutowała w 1977 roku w 
„Słodkiej Alicji”. Rozgłos przyniosły jej 
role w „Pretty Baby” Louise'a Malle'a 
(1978) i „Królu Cyganów” Franka Pierso- 
na (1978), po których zagrała m.in. 
w westernie „Wanda Nevada” NE 
Peterem Fondą, „Just You and Me, Kii 
(1979), „Błękitnej lagunie" (1980), „End- 
less Love” (1981), „Wet Gold” (1984), 
„Saharze” (1984), którą niedawno poka- 


zała TVP, w „Backstreet Dreams” (1990), 
„Brendzie Star” (1990) i „Amerykańskim 
romansie” (1992). Ostatnio częściej pi- 
sze się o niej z okazji jej kolejnych ro- 
mansów (m.in. z Michaelem Jacksonem) 
niż nowych ról. 

MAŁGORZATA J. z Lublina. Gary Si- 
nise każ „Myszami i ludźmi” wyreżyse- 
rował również „True West” (1983), adap- 
tację znanej sztuki Sama Sheparda, w 
której również zagrał jedną z głównych ról 
(obok swojego przyjaciela, Johna Malko- 
vicha) i „Daleko od domu” (1988) z Ri- 
chardem Gere i Kevinem Andersonem. 

PIETRUCHA Z PRZYJACIÓŁMI z Rabki. 
W „Zagadce nieśmiertelności” Tony'ego 
Scotta wykorzystano „Le Gibet" Mauri- 
ce'a Ravela. Czy Rabka rozbrzmiewa już 
muzyką? 

ANDRZEJ P. z Zielińska. O „Tańczą- 
cym z Wilkami” Kevina Costnera i „JFK” 
Olivera Stone'a pisaliśmy już wielokrot- 
nie, radzimy sięgnąć do numerów 13, 21, 
24i27 z 1991 rokui 10, 19i46z ubieg- 
łego roku. Decyzje Amerykańskiej Akade- 
mii Filmowej budzą często kontrowersje, 
ale choć sami zaliczamy się do entuzjas- 
tów „JFK”, uważamy że Oscar dla "ML 
czenia owiec" Jonathana Demme'a jako 
najlepszego filmu roku był jak najbardziej 
EA? 

KATARZYNA P. z Kościerzyny. Luc 
Besson (ur. 1959 w Paryżu) zaczynał 
swoją karierę jako asystent reżysera, 
współpracując m.in. z Lewisem Gilber- 
tem,_Clivem Donnerem, Claudem Faral- 
do i Patrickiem Grandperretem. W 1981 
założył wytwórnię realizującą filmy rekla- 
mowe. Jego pierwszym filmem fabular- 
nym był „Le dernier combat” (1983), po 
którym wyreżyserował „Subway” (1985), 
„Wielki błękit" (1988) i „Nikitę” (1989). 
Główne role w „Wielkim błękicie” grają 
Rosanna Arquette (Joanna Cross), która 
jest bohaterką zpottatu na życzenie” 
w tym numerze, Jean-Marc Barr (Jacqu- 
es Mayol), Jean Reno (Enzo Molinari), 
Paul Shenar ( Laurence), Sergio Cas- 
telitto (Novelli), Jean Bouise (wujek Louis) 
i Griffin Dunne (Duffy). Muzykę skompo- 
nował Eric Serra, autorami zdjęć są Carlo 
Varini oraz Luc Besson i Christian Petron 
(zdjęcia podwodne). „Wielki błękit” dostał 
„Cezara” za najlepszą muzykę i dźwięk. 


W „Zapachu kobiety” tańczy tango w objęciach Ala Pacino. GABRIELLE AN- 
WAR widzieliśmy również w „Szpiegu bez matury”. Jej zdjęcie dedykujemy 
MICHAŁOWI B. z Krakowa i „ZAKOCHANEMU DARKOWI” z Radomia. 
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ZOFIA B. z Wrocławia. Tak, to praw- 
da. 76-letni Glenn Ford poślubił swoją 
33-letnią pielęgniarkę, atrakcyjną blon. 
dynkę Jeanne Baus. 

ANNA B. z Wołomina. Propozycji syl- 
wetek aktorskich dużo, ale o większości 
już pisaliśmy. Kelly Lynch była w „portre- 
cie na życzenie” w numerze 33. z 1991, 
o Bridget Fondzie pisaliśmy w numerze 
3. z tego roku, ale z pewnością jeszcze 
nieraz zagości w „Filmie”. 

DAMIAN DD. z Duszników Zdroju. Cat- 
herine Oxenberg urodziła się 22 wrześ- 
nia 1961, ma dwuletnią córeczką i poza 
„Dynastią” zagrała m.in. w „Karolu i Dia- 
nie” Petera Levina (1982), „Lair of the 
White Worm" Kena Russella (1988), 
„Swimsuit” Chrisa Thomsona (1989), „O- 
verexposed" Larry'ego Branda (1990) i 
„Pierścieniu Skorpiona” lana Barry'ego 
(1991). Wzrostu Catherine nie znamy, ale 
wydaje nam się słuszny. 


Pomagamy sobie 


Maria Płocka (ul. Świętoborzyców 
2/57, 71-665 Szczecin) odstąpi komplet- 
ny rocznik „Filmu” z 1992. 

Magdalena Kuncio (38-423 Targowis- 
ka 425, woj. Krosno) poszukuje nume- 
rów „Filmu” z 1980 (36), 1981 (8-10, 12, 
17, 21, 22, 24-31, 42, 43, 45-47, 49, 51, 
52), 1982 (3,4), 1983 (1, 36, 37), 1987 (3), 
1991 (12), 1993 (11). Odstąpi numery z 
1962 (7), 1975 (50), 1978 (31), 1982 (10, 
21-23, 26-28, 30, 33, 34), 1983 (31, 51) 
1984 (20), 1986 (5, 15, 17, 28), 1987 (6, 
9, 10, 37, 41, 48), 1988 (4, 15, 17,25, 31, 
34, 37, 41, 45, 48, 51), 1989 (4,5, 10,11, 
14,15, 21, 23, 24, 28, 30, 39, 41, 47, 49), 
1990 (14, 22, 27, 29, 34, 35, 51), 1992 
(2, 5,21, 38, 41, 45) i 1993 (2). 

Henryk Sawicki (ul. Przechodnia 2, 
96-200 Rawa Maz.) odstąpi kompletne 
roczniki „Filmu” ze spisami treści z lat: 
1973-1987 oraz pojedyncze numery z 
1988 (4-52), 1989 (1-31, 33-35, 37-41, 
46, 50, 51), 1990 (32), 1991 (44-46, 48- 
52), 1992 (1-11). 


Rys. Małgorzata Lewandowska 
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W tym roku wakacje będą wyjątkowo chrupiące. Nowe, 
pyszne chrupery i chipsy z wizerunkami Pana Ziemniaka 
i Pana Kukurydzy będą tam, gdzie Wy. Nad morzem, w 
górach, w mieście; Super Chruper będzie czekał, żeby 
zabrać Was w swój niezwykły świat. 


Producent CA 
chipsów i chrup« 


